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Łotfow ska machfflacla
Kraików, dnia 7 lipca.

S ala  sądow a, gdzie się odbyw a proć/es lis topa­
dow y, fetaia. się wczoraj świadkiem  w ypadku, któ­
ry poprostu kwalifikuje akcję terroru ze strony 
P P S. jako robotę nawsfcróś anarchistyczną i go­
dzącą w podstaw y prawni ządności.

T en sam p. Liebermaim, k tó ry  skazany  we zoraj 
Został przez T rybunał na karę 200 zł. za  prowo­
kację i ordynarny w ybryk przeciw powadze Sądu, 
ten  sam obrońca —  w ystąpi! w czoraj z nowym  a- 
takiem , tym  razem na Prokuratora, a w ięc repre­
zentanta interesów Państw a w procesie.

G ołosłowne zarzuty, niezgodne z istotnym  sta­
nem  rzeczy, skierował p. Lic-berman przeciw' Trok. 
fcozań*kj|kH)M d latego , że spełnia on swój ciężki o- 
bowiązek z nadziw u godnym  spokojem, z zupełną 
bezstronnością i najzupełniej zgodnie z interesa­
mi Państw a i prawa, a w ięc wbrew interesom Po!. 
Partii Soc.

Za to. żo 1’m k. lo zań sk i nie pozw ala, aby 
w  czerwonym  organie morderców polskich uła­
nów, t j. w „Naprzodzie** nie upraw iano  bolszew ic­
kiej agitacji an ty państw ow ej, za to . że T rybunat 
w  energ iczny  sposób ukróca cham stwo p. Lieber- 
manna i wybryki różnych obrońców socjalistycz­

nych, i za to, że za  zbytn ią  sw obodę w zachow a - 
nlu się na sali, ub liża jącą  T rybunałow i sk aza ł on 
osk. Klemonsiewdoza na a rę sz t 8-miu dni —  za 
m ocne i n ieug ięte  zatem  stanow isko  p. Lieber- 
matm  usiłuje podkopać zaufanie do Prokuratora 
przez bezczelną ne niego denuncjację i bezpodsta- 
w ne oszczerstwa.

Chodzi tu  tak że  o co innego. Chwila wyroku 
zbliża się! PP S . usiłuje tv przeddzień  te j chwili 
odwrócić uw agę od w łasnych zbrodni i prze­
stępstw , a skierować ją w odwrotnym kierunku —  
na reprezentanta Państw a. Perfidja i łotrosiw o te­
go rodzaju akcji jest poprostu tak oburzającem, 
że słów  niema, aby je napiętnować i potępić.

Ale, opinjo nie da. się steroryzow ać. Nie da się 
przetiewszystkiem  tą lisią grą omamić ława przy­
sięgłych, do k tó re j uniizgal się p. LA herm ann 
w czoraj. w wcale nieprzystojny „godności po&el- 
skiej“ sposób.

O pinja zaś publiczna potępi ag itac ję  F F S . pro­
wadzoną nawet na sali sądowej przeciw Państwu  
i jego zastępcom  i będzie już Wiedziała napewno, 
komu zależy na zaciemnieniu sprawy z w odni mor­
du ułanów.

23 dztań rozpraw y
i ro*)>n»w;i (m! sanicgo początku rozpoczy­

na, się y, śród ugiińnoogo napięcia i podm ienia.

Nowe prowokacje socj^Bfstycsne
Godz. 9.15. /  powodu nieobecności Awfl-.h przybie- 

giyc.li — s-ali pomimo spóźnionej pory — pustki.
Rozchodzą aię znowu pogłoski, że rozprawa zostanie 
odroczoną. Na sali zjaw,'a się osk. Klomeaió-iowk-z. 
Grupa oskarżonych wręcza miu wiązankę czerwonych 
goździków. Szereg oskarżonych pnzyipiął sobie rów­
nież r.z,-m\ cne kwiutv do butonici-ok. Między innymi 
sprawoz.iaiw.ca .„Na prawdufi zja-wił się taikże w soeja- 
lfstyczm j  odznace.

Ta demonstracja na sali sądowej ze strony PPS.- 
sowców, spotyka się z ostrą krytyką u publiczności, 
a szczególnie wśród ławy przysięgłych. Podnoszono

Przykładne ukaranie ttotnonsfraittów
„Trybuna) na zasadizie pair. 236 ust. 2 stwierdza, 

że ci obrońcy którzy po ogłoszonńu protestu samówol 
nie g-emjainie i demoustracy jnie opuść li salę i mimo 
prośby prze w od n., aby podali swe nazwiska Trybuna­
łowi, uczynił! to dopiero po trzykrotnem wezwaniu 
przewodu., że ci obrońcy dopuścili się przez samowol­
ne opuszczenie sali rozpraw naruszenia należnego 
Trybunałowi uszanowania i uniemożliwili dalsze od 
bycie rozprawy; wobec czego zostają skazani obroń­
cy pp. Heski, Riingelheim i Woźniakowski na karę

P . Łieberman d e n u n c jiu e  za s tę p c ę
P a ń s tw a

Chce s ię  zreważować za sobotnią* kompromitację.
p. Lieberrnann pu-osi o gk» . j CltU! a k t e ? ? S W l Z l i y  ©! ►
Przew.: Proszę!...
P. 1 Aebc-man® w a &  *ie do przewodn. z prośbą, c, , "» H c . K®*11?SO

aby wkroczyk *) w prowadzoną między przysięgłymi i P. Heski (do dziennikarzy o „No — teraj. macie 
rzekomo akcje pwK* Saw«iMai«go, zdążającą fŁ odro- | lepszy skandal — niż w cótKrtę"
< zenia rozfw w y. 1

nietakt oK-katóouyuli i wogóle socjalistów, którzy' 
wprowadzają na salę sądową nastrój partyjnych ma- 
nifestacyj.

Godz. 9.30. Sędziowie przysięgi.' wbrew pogłoskom, 
zjawili się wszyscy i zassieiUi na jjgyakh miejsiea.eh. 
Wedle zaciągniętych hiifou-macyj przyznaino, im pod­
wyżkę djety do kwoty 5 zł. dziennie.

Brak taktu u obrońcńw PPS.
Godz. 10.45. Wchodzi Trybunał. W szyscy powsta­

ją. — prócz obrońców PPS., którzy zarowu „demon- 
strują." v,- ton sposób wobec Trybunału swoje... nie­
zadowolenie.

■Przewwdm. otwiera pozi)tratwę i najpierw oglatźa na- 
ytępujitcą uchwałę Trybunału:

grzywny po 50 zł., a obrońcom pp. B.rnhaumowi, 
Brossowi, Bogdaniemu, Lnstgarfenowi, Schónwettero 
wi udziela Try’bunał nagany.

W dalszym ciągu Trybunał stwierdza, że i odnośnie 
do p. Liebermanfti, on również dopuścił się nau usze- 
nia należnego Trybunałowi uszanowania, jednakże 
ponieważ p. Lieberrnann ska sany już został na naj­
wyższą karę, przewidzianą ustawą, wobec czego w 
tym wypadku Trybunał uznał, ze dodatkowej kart 
wymierzać nie należy**.

B r a k  c y w iln e j o d w a g ! u  p . LleEier-

Prok. Sozańsk! wizyiwa p. Liebe.nnanua. wobec tej 
ok-w-łycbaatej pnibłk-Kuci diiiumejaeji. aby nie opero­
wał ogólnikami, tylko wystąp'! z nazwiskami tych 
sędziów, do których miał się rzekomo on zwracać.

P. Liebermaim wobec tego- zapytania zaczyna się 
wikłać i odwiołuje(!) się eto lawy przysięgłych, aby 
oiua podała naawWka.

Przerwa w rozprawie
Wo-buu tej nowej napaści obrońcy HPb. tym  razem 

na proktiratora i to znowu że stmoiny p. Liebermanna, 
który zaledwiie jeden dzień temu zasiai u Karany przez 
Trybunał za swoje wybryki — sędzia przys. Turski 
poprosił przewodu, o przerwanie rsznrawy, gJ>”ż la­
wa. pt*zysiięgiy,oh <>dt*yć naradę vt snntwie na­
padu obrońcy p. Liebermanna na prokuratora Sozań- 
sk :ego.

•F.ńzęw. zarządza wobte^fcogo przerwę celem umo­
żliwienie lawie przysięgłych naradzenie się.

N«fflsStfifeas:!a ©8src*n5?
•Podczas -firaenwy żywo komemłoiw-ane są wypadki 

z pierwszych oiemul minut dzisiejsze! rozprawy. Pod- 
SosJpino' za.tean ogólnie stanowczy krok T, ybunału wo 
buc niesjornych obrońców socjalistycznych, którzy 
doprowadź lii w sobotę do taikieg-o napięcia podczas 
"oizjuraiwy. jaik się to wogóle rzadko zdarza w sądzie. 
Wśród obrońców PPS. można też było zauważyć 
rielkie skonsternowanie /. powodu wymierzonej im

kary.
Z napi-ężenńean oczdkiwaiio toż wyniku narady.
O godz. 10.45 z sali obrad ławy przysięgłych wv- 

<*lwxM (lwach s e ń ji ów, sędz. Solecki i Liban i prze­
chodzą do g'abimetu Ti-yibunałiu. Po chwili wyc Itodz.ą 
stam tąd, poczem komunikują coś grupie obrońców 
P. P. S.

Przeu. r. îarkiewScz r.s oEirsiach
law;?

Po krótkiej kon!'e,'re;ucji przowodn. r, Markiewicz 
w towarzystwie obu sędziów przys. udaje się do sali 
Lawy na naradę.

Xa sali rośnie naprężenie. Okazuje się, że ława 
przysięgłych z^prariła przewodn. z prośbą o poucze­
nie w pewnych sprawach. Przewodu, r. M arikiewioz 
iza.żądał od łaiwy, aby zapytała obrony, czy zrzeka, się 
prawa zarzutów, jeżełr przewodni. am uda się na na­
radę z ławą. Według- usitaw-y bowiem wszelkie nara­
dy przewodn. z ławą przysięgłych muszą się, pomi­
mo ich tajności, odbywać w obecności obrany, pro­
kuratora i protokolantów. Ponieważ obrona PP8. zirtze 
kła się tym razem dobrowolnie obecności na nara­
dzę. wtoibe" togo przewodn. udał się właśnie do sali 
lawy przys.

Z e m s ta  l  r e w a n ż
Sprawa denuncjacji p. Lieberiranna na prok. So- 

zańskiego, który w- sposób naprawdę spokoj^iy i bez­
stronny sprawuje na rozprawie swój urząd, jest cią­
gle żywo komentowaną. Na miejscach obrony toczy 
się żywa dyskusja między obrońcami, wśród których 
znajduje się również kiliku dzenn.ifkanzy.

Josit rzei^zą bardzo charaktery styczną, że jeden z 
Oibnońców PP.S. wyraził się g-łośno, że wobec naipaści 
p. Liebemmumina ;,T’-ytaTiiałoiwi nie o jdadło  się w so­
botę naikładać karę na- osik. Kłomen-dewiciza i p. Lie- 
benmanna**. Jest więc zupełnie widocznem, że atak 
p. Lńeł ermanna należy traktować, jako ,yrevange“ za 
soboTTJe niepow odzenie PPS. na rozprawie listopado-



Str. 2. ..GONIEC KRAKOW SKI'-1 Nr. 154

wfcj. Oczywiście,^ że W takiej atmosferze „r«w.niżo­
wej" napięcie i zdenorwawanie, wywołane przez 
PIPS., wcale się nie przyczynia do prowadzenia rozpra 
wy, nie mówiąc już o tein, że ja poprostu unienmż1- 
wia. Szukanie skandalów — jak napaść p. Lietber- 
mutma określił szczerze a bardzo słusznie p. Heski — 
miłi leży bozwairiinkwo h interesie procesu. Ta oplują 
iznadazła też poparce u wszystkich, poza. oczywista, 
obroną PiP-S. Pod&rsszano. że ta taktyka jest dalszym

i s i l  przyslRRlyCh 
fiiisidada p.

„Ława przysięgłych po konferencji z p. przew odni- 
ozącym postanowiła jednomyślnie załatwienie sprawy 
odnośnie do zarzutów podnieś' onych przez p. Lieber- 
raa-nna przeciw prok. Sozańskiemu — pozostawić pa­
nu przewodniczącemu, prosząc, aby tej sprawy więcej 
na sali sądowej nie podnoszono".

Przewodni, po wy4ueha«uu tej notowały komuniku-

! ciągiem akcji PPS., zdążającej do uniemożliw ienia 
I i  przerwania procesu.
j O godz. 10.35 prze-wodm. opuścił salę ławy, do k tó ­

rej miał się... p. Liebermamn.
! Godz. 10.45. Trybunał zajmuje miejsca. Przewód.i.
| poleca zaprosić lawę przysięgłych. Po otwarciu posie- 
'■ dzenia »ędzia przys. Liban ode Bytuje następującą 

uchwałę ławy przysięgłych:

nie iMmUsię de-
Łieierm aia

dze przełożone, po ozem przewodu, przerwał posadze­
nie na trzy kwadranse

iPo przerwie przewodu. przystąpił do dalszego prze 
sluchiwania świadków.

dr. Fr. Ziótkiewicz zeznaj| o  zachowaniu a*k. 
Widział go pod kaw 'aroią Esplanade rano

j Św,
j Redlćcha

je. że poinformuje o przebiegu (*vłe>j .sprawy — wla- i 6 łist.

Zeznania iw. Antoniego Krzywego
Św. red. Antoni Krzywy (zaprzy*.).

Tajemni cs narablndw Werndia j
Św. mieszka przy ul. Garbarskiej, dwie kamienice 

ud Hotelu Kraków. Wyfefzedł o godz. 8 z domu. Wra- I 
c a jP  do dcliii, ponieważ n i | mógł' dostać się do rc- j 
di kej' „Gońca". zauważył koło swojej kamienicy mło- j 
dego człowieka, który pod płaszczem trzymał kara­
bin systemu Werndla. Wiadomo, że tego rodzaju ka- 
TUiHfny miał wtedy tylko Związek Strzelecki.

„£oniec“ w yńm tsm  posiszas wsik 
iillcznpch

,7, domu św. obserwował zajścia pod Hotelem kra- ' 
ikowtskmi i teletonował zaraz o swoich spostrzeżeniach 
i wypadkach na u lcy  do drukarni. gdzie równocze­
śnie w czasie walki przygotowywanej nadzwyczajny 
numer „Gońca Krak.". Na dachach poszczególnych 
ikaan-ieniiic św. widział młodych ludzi, któnzy strzelali 
w tłum pomieszany z policją. W bromach kami-enl.ę

W związku z zajściami liMbapantowemi św. przedsta­
wia następnie telef-onograini, jaki podyktowano 6 list. 
z Rady Robotniczej PPS. do Ajencji Wschodniej, z 
tem, aby flłjjrgo opublikowała- w całej Polsce. Kcmu- 
lT-kaf ten brzmi:

„O godz. 6 wieczorem z balkonu Domu Robotnicze­
go przy ul. Dunajewskiego, jeden z przywódców so­
cjalistycznych ogłosił zebranemu tłumowi, że rożka • 
zem Warszawy władza nad miastem przeszła w ręce 
Rady Robotniczej. Obecnie pracuje ona nad zorgani­
zowaniem Wydziału Wykonawczego".

Odczytanie tego sensacyjnego komunikatu w y ł o- 
ł-a-ło na sali wielkie wrażenie. Dowodzi cm bowiem, że 
PPS. zaczynała rolę swoją pojmować, jako naprawdę 
władza państwowa, skoro rozsyłano nawet z Domu

Zeznania
św . Filipowski, i>or. ant. ciężkiej, dowódca odiwu- 

chu na Rynku krak. w dn. 6 Ust.
Św. zeznaje, że dzień 15 Ust. zapowiadał się spokoj­

nie. Przed od wach przymaszerow ały rano oddziały 
wojskowe. Około godz 9 ramo przyprowadzono już 
rannych ułanów na odwach, pnzyczem zjawił się jakiś 
robotnik z opaską i pow'edziiał. abyim sobie za.bra,ł(!j 
ułanów rannych pod Domem Roboto.

iW tej chwili nadjechały auta pancerne. W jakiś 
czas później został -zabity obok odwachu porucznik' 8 
p. ułanów — w jakiś czas zaś później — ranny rotm. 
Łukasiewicz.

Osh. Klemensiewicz w obryte  
bandytów

Około- godiz. 10 ramio przybiegł na odwach osk. Kle­
mensiewicz i ostrym głosem zaczął żądać odemnie, 
abym cofnął auta, które — jak mówił — „ranią na­
szych". W tej chwili przyszedł do św. p. Fliita, z żan 
karmem i powiedział: „jacyś bandyci rozbroili tego 
żandarma". W tedy osik. Klemensiewicz -bardzo ostro 
krzyknął na p. Fkntę. że „to ni» żadni b«tttdvci(!)“. 
Obat pa,nów odesłałem do Obozu Warownego.

Przew.: Gzy oełk. KlemaiiBieiwwz p  w iedział d-o p. 
Flinty: „o tych (łj. o sprawie- dania asysty rozbnojo* 
nemu żandarmowi) rzeczach tylko ja mogę decydo-

ustawiali się jacyś robotnicy i strzelali w policję, jak 
w kaczki.

Tajemniczy człewiek z czarna 
broda

IN ' ly nadjechał rot-m. Bochenek, św. znajdował się 
na I. [>'ętrzę kamienicy. .Rotm. Bochenek został ranny 
nie tam, gdzie spadł z konia. Stało się to- o jakieś 10 
kroków przedtem. Nastąpiło- olbnzymk? zamieszanie, 
poczem żołnierze przejechali obok leżącego na ziemi 
rotm. Bochenka. W chw'1-i, gdy ułauni przejechali, od 
ulicy Łobzowskiej wybiegł jakiś człowiek, prawdopo­
dobnie przebrany, w strasznych poprostu łachmanach, 
z czarną brodą, który rzucił się do rabowania rotmi­
strza. Zabrał on mu w-tedy obok portfelu — także 
i szablę, którą następnie dowodził wśród tłumu.

-Kody śłv. wyszedł na ulicę, około godz. 12 w pok, 
widział po raz drugi dwóch ludzi z „werndlami". Ude­
rzyło go zaś także i ta, że na ulicach było już wielu 
ludzi z opaskami i to nie czerwonymi, tylko różowe- 
m', jakby osobna przygotowanymi.

JłebćjftK urzędowej!) koammilkały. Je.sf rzeczą wresz­
cie nader charakterystyczna - o czem również po* 
wied-ziabśw. — że tego samego- telea-ramui dostarczył 
Aj. W *oh. jeden z krakowskich dziennikarzy red. No­
wiński, który zapewne przytoczy ciekawe szczegóły 
tajemnicy tego telegramu.

-Dodać wreszcie trzeiba, co również powiedział św.. 
że Aj. Wrsieh. odniosła się w sprawie tego znanego 
ikomiunilka-tiu do- Województwa, DOK. i Dyrekcji Poli­
cji, ale znikąd odpowiedzi nie dostała. Dopiero Min. 
spraw wewn. zakazało wydawać -tego rodzaju komu­
nikat.

Obrońcy PP-S. demonstracyjnie wstrzymali się od 
pytań w stosunku do św.

Filipowskiego
wać", — a do św. odezwał się: „zabraniam panu da­
wać asystę żandarmowi".

Św.: Tych słói\v wprawdzie nie pamiętam, ale to 
jest możliwe. Mówił równocześnie radośnie, że ,j e ­
dno anto zostało już przez robotników zdobyte".

Przew.: Czy mówił, że „młodzież dorwała się ka- 
Eja-binów i strzela". %

Św.: Tak - powiedizal tak.

M d c a  odwachu byl bez wrażeń
Przew.: Jaikie na św. zrobił wrażenie ten „rozkaz" 

•i wogóh rola osk. Klemensiewicza.?
Św. milczy-.
Przew.: Więc żadnego wrażenia św. nie odniósł? 

Przecież św. był komendantem odwacbu?
Św. nv!c;:y.
Przew.: Co św. wie w sprawie śmierci śp. porucz­

nika 8 p. ułanów i rotm. Lukasie wie za?
Śiw.: Podobno strzelił ktoś do nich z za filaru.
Przew.: Co- się stało z ret® tą  ułomów?
Św.: Stali do godz. 6 wiecz. koło odwachu.
Przew.: A czy dostał św. rożka-z z Dow. Okręgu 

Warownego?
Św.: Taik. Przedpołudniem w trzy kwadranse po 

odejściiu otjg. Klemensiew-ioza. Było tam powiedziane, 
aby ogień wst-rzjuoaćfi Rozkaz ten dostał d-ca uła-

j-iiów, aut paaiufciimyoh. Pozatem dustołem rozkaz ust­
ny od pułk. Beckera, aby w razie ataku na ottwach 
postąpić według mstrukcyj o asystencji wojska.

Przew.: Kiedy przyszedł roaka-z. aby ułani i anta 
Itanicerne. się cołinęly?

Św.:- Póairyni j.«poiai:l<iik m.

„Pomyłka1' osk. Klemeasieuiua
Osk. Klemensiewicz twierdzi, że był na odwachu 

nic o godz. 10. tylko, o godz. 12 w poł. Dalej osk. 
twierdzi pozatem. że był ze św. przy ancie pancer­
nym w ni. Szewskiej, gdzie św. Filipowski rzekomo 
ir.iterwer)jo'vva,ł{!), aby auto  nie Mtrzelało.

Św.: To jest wykluczone. Komendantowi odwachu 
nie wolno bowiem opuszczać odwacbu — nawet krok 
za bramę.

Osk. Klemensiewicz „przypomina sobie", że to był 
inny oficer.

Św.: A to jest całkiem co innego.

Zeznania śvi Edwarda 
Hewaczyfiklego

Św. Edward Nawoczyński, brat stryjeczny publi­
cysty Adolfa Nawaezyutkhsgo. student Ak. Handl. 
Uzbrojeni robotnicy zatrzymali św. na pl. Szczepań­
skim. Jest rzĆKizą chamaibteiystyczną, że działo- się to  
iprzed walką. Koło Hot,, kraik, pijany tłum zaczął bić 
policję.

Byli uzbrojeni jeszcze przed 
w a ł k u

Przew: Czy św. staruow-czoi stwierdza, że robotnicy, 
którzy św. zatrzymał-i przed waliką. byli uzbrojeni i 
mieli opaski?

Św.: Stanowczo. Pod tym względem się nie mylę.
Przew.: Czy św. widział ludzi z opaskami, którzyby 

strzelali?
Św.: Tak jest. Widziałem. Nawet bardzo wielu.

-Na.stępn-ie- iprzewo-dn. stwierdza., że kilku św. nie 
maże być abeonycli .na rozprawie. -

Wobec tego ą>nOk. Hub! witios-i o odczytanie ich ze­
znań.

Św. Wusatowska zeznaje, że słyszała na ulicy mó­
wiących robotników, że „dziś zajmiemy Ktwach i mła 
sto będzie nasze".

Św. Janina Lubowiecka zeznaje, że w dii. 6 Mąt., 
k iedy szła do sokoły, jacyś robotnicy przestrzegali 
ją, aby nie szła, „gdyż kto nie był wczoraj na ze­
braniu, to nie w-ie, co tam uchwalono".

Św. Sadzikow-ski (odnośnie do- osk. Goebla) wikDiał 
osk. G-oebla z kairaibi-nem.

Ś w .' Bednarska Aleks, ( w sprawie osk. Baitbi).
Św. zeznaje, że osk. Batko przyniósł jeij po rozru­

chach m aterję, z której św. zr.abiłn sob:e ha.łkę. Za 
tę  m aterję zapłaciła ona 350 zł.

Św. Wardyta (odnośnie fl oo.sk. Ba-tfci): Znał bra-ta 
-osk. Baitk-i. gdyż z nim mieszkał.

Przew.: Ozy śp. brat osk. Ba-tki miał budzik i czar­
ną materję?

Św.: Nie.
Przew.: Bo osk. Ba-tko twierdzi, że zegarek, który 

on miał po 6 list., dostał od brata.
Św.: Nieboszczyk miał tylko jeden zegarek, który 

dał siostrze.

Spotkała sio z nim w położeniu 
na ulicy

Św. Agn. Dorek (odnośnie do osk. .Jaśkowiśkiego) 
była w dn. 6 List. w Krakowie, gdyż przyjechała na 
targ. Św. poszła na ul. Filipa- i wr tem połażeniu spo­
tka ła  s-ię z orik. Jaśko-wskim.

Pmzew.: W jakiem .położeniu?
Św.: No — na ulicy. W ręku nic nie miał. Osk. 

Jaiśkowafci mówił, że wystrzelano wsizysitkie naboje. 
Radził mężowi św.. abj poszedł pod Kasę chorych, 
to sobie tam może wziąć siodło.

Przew.: A osk. Jaśkow-Ski był zgurzany?
Św.: Był.

św . Hylowa też była na targui w Kraikówie i spo­
tkała ośk. Jaślk-owsikiegOL który mówił, że „wystrzelał 
wszystkie naboje".

Św. Wójcik (odnośnie do owk. Marca) widział osk. 
-Marcu, ale... 7 listopada.

„Ulica jutro bodzie nasza"
Św. Szydłowska, wywiad. P. P. zetmaje, że 5 list. 

ws-zyacy Ludizie z tłiuuut mówili, że osk. Hoffman za­
powiadał, „iż jutro (6 łist.) ulica będzie nasza".

Rada Rob. PPS. wysyłała już telegramy
o zwycięstwie
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Dziś M a  zeznaw ali w oi. Gałecki
I sen. Czlklel

Przewodn. zapw iadsu że na ju tro  zaprosi wojen7. 
Gałeckiego i gen. Czikła, na. środę posłów Marka 
i Bobrowskiego, a w następnych dniaich pp. dyr. poli­
cji Rękiewicza, Gruszkiewicza, Tomasika i w końcu 
woj. Kowalikows' Jego . Pozatem przesłuchana zostaną 
wojskowi i kierownicy akcji policyjnej.

W ten sposób, o ile nie zajdą jakieś przeszkody,

| przesłuch*wainie świadków będzie, ukiończone w bie- 
! żącym tygodniu. Przewodn. zwróci! się do obrony, 
! aby  przedłożyła natychmiast swoje żądania dowodo- 
j  we na piśmie, aby można z nich było ułożyć pytania 
I dla lawy. Dotychczas jest ułożonych już 199 pytań. 
! Na teni posiedzenie wczorajsze do jutra odroczono-. 
I KI. Hr.

Sprawy gospodarcze
(Mowa posła Kucharskiego na Zjeździć dzielnicowym

0 lipca
W chwili objęcia władzy -w Polsce przez Rząd na­

rodowy -tan finansów znajdował się nad brzegiem 
przepaści i trzeba byk) opracowania program u na­
tychmiastowej i energicznej akcji ratowniczej. Pro­
gram ten streszcza] się w zrównoważonym budżecie, 
który byl oparty na: a; ja.1- najdalej zastosowanej 
oszczędności, bj )ta podniesieniu, o ile możności po­
datków, lecz bez naruszenia siły gospodarczej, c) wre 
szede w przygotowaniu podstaw pod reformę walu­
tową.

Ten program rząd większości polskiej konsekwen- 
;nio realizował. Obecnie zwraca ją, u uwagę na poło­
żenie gospodarcze Państwa, musimy określić sofcie co 
należy: a) do Pań.s.wa. b) do społeczeństwa. Przez 
thud-żet. który będzie uchwalony w najbliższy wtorek 
zwiążemy Rcą.d w wydatkach i iloch.od.acb.

Budżet jest większy od dawnego u ‘53 proc. ) v, tern, 
'kryje się niebezpieczeństwo. czy on będzie realnym.

Stronnictwa lewicy, k tóre  obaliły Rząd -narodowy, 
stara ją  się zawsze o ile chodzi im o podniesienie 
wydatków, wykazać, że budżet dawny byt zły i nie­
realny.

Prawda jest. że budżet opracowany przez Rząd na­
rodowy byl celowo i świadomie konstruowany jako 
szczupły i skromny. lecz jako- przejściowy wobec 
feic.dy spoku-.zeiist-wa by] jedynię shisztiy.

P o  uchwaleniu budżetu równomierność między do­
chodami a rozchodami nie jest rzeczą stałą, bo gdy 
rozchód precz uchwalenie staje tlę efektywnym, o ty­
le dochód jest .przypuszczalny, może nie dopisać, 
aa wtedy zjawia -się możliwość deficytu. IV oblicze­
niach teoretycznych dochodów nie można brać naj­
wyższych możliwych wpływów, ale najniższe. Dzi­
siaj już możemy być pewni, że dochody nie wpłyną 
w przewidzianej wysokości. Należy przewidywać 
znaczniejszy deficyt. Niodopisujc nip. podatek m ająt­
kowy. k tóry  uchwalony w wysokości aniijania zło­
tych. -nut być ściągnięty w ciągu 3-cb lat. Uważałem, 
że w pierwszym roku nie da się więcej osiągnąć jak 
1(50 roił jonów złotych, a to wskutek wzmożenia 'in­
nych podatków.

IV budżecie -wstawiono 330.000.000, a więc 
w pierw<zem półroczu br. winno było wipłynąć 165 
milj. tyneza-sem manny' ty lko 115. czyli- 50 .milj. de­
ficyt.

O wielę gomzej jest z podatkiem dochodowym, któ­
ry prawie nie nie dał dotychczas.. W podatku tym 
opartym na fasjaeh odgrywa rolę nieswmienność o- 
fcywateli. którą, wykorzenić można z wielką, trudno­
ścią p>rzez kary i egzekucje.

K tó r e  stronnictwa są patrjotyczne w Sejmie, oka­
zało się dobitnie w głosoiwatńu nad §. 5. który upo­
ważnia ministra skarbu do zmniejszenia wydatków 
■w razie nSedopfcania dochodów. Jest to jedyny ra­
tunek w tej sytuacji, tern -hardziej, że od zachwia- 
ina budżetu zależy los waluty, a od tego znów uza- 
eiznione j©są rozwiązanie kryzysu gospodarczego.

reeżylińmy ibardzo wielki dzień, na który może 
zauiało zwróciliśmy uwagę, tj. 28 kwietnia br. dzień 
m ' a Bankn Polskiego. ’ Dzieło wielkie nie ze 
wzg ęou na sentyment. ale to kwestja bardzo (wa­
żna. tak pod^ względem gospodarczym jak i politycz­
nym. yferaiaśmy pieniądiz Lnji łacińskiej, ale w obe- 
i.iuj c tw ii tyłko Polska z tej całej Unji ma pełno- 
wai ostaowy p°,,j względem rówiti złota pieniądz.

. znjca między marką polską a złotym jest wieliką 
i zas  ̂ tuczą. jak również geneza jednej .i drugieg-o 

i a i a k - “ a,'^a -polska to spadek po okupantach, 
i tworzona iprzez Niemców, a emitowana przez p o w  
łaną do .zycra przez nich P . K. iK. P . za giwarancją 
Baaiku Rzeszy . teaniedkiej, wskutek rozpowszechnie­
nia przyjęta -została przez nas-, ieoz nie oznaczyMŚ- 
niy i°.i 'wartości an< nie dala jej gwarancji. R o zw ó j jej 
polegał na zastosowaniu maszyn drukarskich, k tó­
rych pracowało z początku 4, a przy końeu 36, na­
przód 8 godzin dzterame, a w końcu dzień i  noc.

Związku Ludowo-Narodowego w Krakowie w dniu 
h. u).

Złoty emitowany jest na podstawie podkładu zło­
ta.. jest w zawiadywaniu prywatnego towarzystwa, 
które ten przywilej otrzymało od państwa. ma- swo­
ją. ustawę i wpływ państwa, jest .ściśle określony 
i ograniczony.

Złoty, jest to właściwy pieniądz, to znaczy nie ża­
den towar, a.le środek wymieńmy. ułatwiający życie 
i stosunki gospodarcze.

Pieniądz może pow stać tylko z pracy i produkcji, 
a żaden dekret nie jest w stanie, ani pracę zastąpić, 
ani też od niej kogoś zwolnić.

Wprowadzenie złotego należało do Rządu, ale roz­
wój złotego należy do społeczeństwa przez pracę.

Do przeżyoia ciężkiego przesilenia- gospodarczego 
potrzeba większej ilości znaków obiegowych, tak  jak 
dla rozwoju zdrowego organizmu potrzeba większej 
VI ości krwi.

Tę ilość znaków obiegowych zdobędziemy ty i ko 
( przez zastosowanie dobrze znanej nam zasady: Osz­

czędnością i .pracą ludzie się bogacą- 
•Złoty posiada pełne pokrycie. (U. d. n.j.

(Telef. od naszego koresp.)

Warszawa. 7 lipca. Dzisiejszy ..Przegląd Wieczor­
n y  przynosi wiadomość o pozorach sensacji, jako­
by p. Prem jer Grabski odbył już szereg Ikonferencyj 
z p. Prezydentem R-apltej, Marsz. Ratajem i przedsta­
wicielami Sejmu w sprawie rekonstrukcji gabinetu- 
.Między innemi miał p. Grabski konferować na ten te­
mat z pip. Witosem i Dębskim.

.P rzegląd  Wiecz.“ podaje, iż brani są -w rachubę: 
p. Aleksander Skrzyński jako ew. minister spraw za­
grań.. b. premjer Ponikowski jako minister oświaty, 
p. Gieleżyńslki jako minister reform rolnych, senator 
Smótski jako wiceminister spraw wewn. i p. Siemic- 
k-i jako minister sprawiedliwości. ______

Wiadomości .powyższe należy brać z wielkiem za­
strzeżeniom, tembardziej. że w sferach parlam entar­
nych zaprzeczają temu w sposób stanowczy.

a

OBRADY NAD MONOPOLEM SPIRYTUSOWYM.

W arszawa. 7 Iijpca. (Tel. wf.) Referenci rządowego 
projektu ustawy o monopolu spirytusowym, posło­
wie: Cho miński iiWyz-w.) i Jarosiński (Clirz. Nar. I 
obradowali .przez cały wczorajszy dzień z przedsta­
wicielami Rządu celem uzgodnienia stanowiska 'Sej­
mu i Min. .Skarbu w sprawie projektu ustawą7. Obra­
dy te trwały do 5 rano.

l>z:.ś przystąpiła Komisja, skarbowa do dalszych 
obrad nad ustawą, o monopolu spirytusowym, biorąc 
jako substrat dyskusji wyniki wczorajszych narad 
referentów. Przyjęto dakze artykuły  od 9—32 wł. 
i w ten sposób zakończono obrady nad pierwszą czę­
ścią projektu ustawy, traktującą o prawie monopolo- 
wem. sposobie określenia ceny, wyrobie i oczyszcza­
niu w ólki.

Zarząd przymusowy przedsiębiorstw pryw. jest niemożliwy. Rząd przyjdzie z pomocą bez­
robotnym. Wsteczna fala w Niemczech główną przyczyną przesilenia górn.

| ne Rząd wydelegował komisję rzeczoznawców, upo­
sażoną w daleko idące pełnomocnictwa w zakresie 
wglądu w adm inistrację finansową i techniczną tu­
tejszych przedsiębiorstw i upoważnioną, do stawiani* 
•wszelkich wniosków co do dalszych kroków w tej 
dziedzinie.

6) Rząd zobowiązuje się do asygnowamia kwot nie­
zbędnych dla przyjścia z pomocą bezrobotnym na G.

j Śląsku w ramach obowiązujących ustaw aż do czasu 
wejścia w życie ogólnej ustaw y o zabezpieczeniu bez­
robotnych.

7) Uważając zmianę warunków pracy w Niemczech
za jedną, z głównych przyczyn tak  znacznego pogor­
szenia- się położenia gospodarczego na Polskim Gór­
nym Śląsku, oraz ciężkiego zagrożenia warunków 
pracy wszystkich robotników w Rzeczypospolitej, 
Rząd podjął na terenie międzynarodowym, a  w szcze­
gólności w międzynarodowej Organizacji pracy przy 
Lidze Narodów energiczną akcję w celu przeciwdzia­
łania tej wstecznej fali w Niemczech, k tó ra  naraża 
na szwank zdobycze społeczne polskiej warstw y ro­
botniczej, godzi w  s.ily konkurencyjne przemysłu pol­
skiego i podkopuje podstaw y polskiego ustawo daw­
stwa socjalnego.

Rząd wzywa organizacje robotnicze, b y  ze swej 
strony poczyniły wszystko co leży w ich mocy dla 
|K>aprcia wyżej wymienionej akcji na terenie midęzy- 
nauodorwym, .Oświadczając powyższe, Rząd zwraca 
się do robotników górnośląskich i ich organizacyj by 
w unię jak najszybszego opanowania kryzysu nie 
•poddawali się rozpaczy i jej podszeptom, ale b y  .prze­
trwali w7 spokoju i niezmiennem przywiązaniu do 
Ojczyzny polskiej ciężki okres sanacji finansowej 
i jej  ̂ nieuniknionych, lecz czasowych następstw 
w im eu fciniie ;po.^po cl u r c* z.ę j.

Tylko współnemi wysiłkami wszystkich prawych 
synów Ojczyzny przetrwamy trudności okresu obec­
nego i zbudujemy Polskę .silną, bogata i praworzą­
dna.

Katowice. 7 lipca, PAT. Wojewoda, śląski p. Bil­
ski powołał do siebie przedstawicieli poszczególnych 
związków zawodowych 1 złożył wobec nich imieniem 
Rządu następujące oświadczenie:

1) Wobec przesilenia, gospodarczego, które dotknę­
ło w stopniu niezwykle silnym przemysł polskiego 
■Górnego Śląska i największym swym ciężarem spa­
dło na warstwę pracującą, Rząd wyraża -podziękowa­
nie i uznanie organizacjom 'zawodowym górnoślą­
skim na 'gruncie państwowym  stojącym, za ich do­
tychczasowe wysoce obywatelskie stanowisko we 
wszystkich zagadnieniach z przesileniem związanych.

2) Rząd użyje wszelkich 'możliwych sposobów, a- 
żelby doprowadzić jak najszybciej do zŁikwidowania 
obenego .zatargu w drodze porozumienia się obydwu 
stron i w tym celu przedsięwziął już odpowiednie 
kroki.

3) Rząd- dokłada wszelkich starań, alby przemysło­
wi górnośląskiemu przyjść z możliwą pomocą, nie mo 
że jednak ze względu na stan  skarbu i konieczność 
utrzymania równowagi budżetowej oraz kursu złote­
go udzielać przemysłowcom bezpośrednich pożyczek 
ze skarbu. Rząd może to uczynić jedynie za pośredni­
ctwem aBttku Polskiego i Banku Gospodarstwa K ra­
jowego w ramach, statutam i tych banków ograniczo­
nych. Poza tern. Rząd dąży w granicach budżetu pań­
stwowego do dostarczenia przemysłowi górnośląskie­
mu możliwie największych zamówień i nadał w tym 
kierunku działać będzie.

4) Objęcie zakładów przemysłowych na G. Śląsku 
w administrację przymusową Państwa rząd uważa 
w dobie obecnej za niewskazane z powodów następu­
jących:

a) Zarząd państwowy wymagałby ze .strony skar­
bu nakładów pieniężnych, któremi skarb pań­
stw a i budżet nie dysponują;

b) zwolniłby prawnych właścicieli tych przedsię­
biorstw od naturalnego ich obowiązku dołożenia 
wszelkich starań w celu zdobycia na okres gor­
szej konjumktuiry środków pieniężnych, niezbę­
dnych dla prowadzenia ich przedsiębiorstw:

c) wywołałby niewątpliwie trudności prawne na­
tu ry  międzynarodowej, wynikające z runowy 
genewskiej, dotyczącej ,G. Śląska,

5) W celu dokładnego zbadania, o ile ograniczenia 
produkcji przemysłowej górnośląskiej jest uzaoadnio-

DLA CIERPIĄCYCH NA ZATWARDZENIE.
Powszechnie znane ze swej skuteczności pigułki 
francuskie Cascarine-Leprince znajdują się w 

aptekach i składach 
6518

sprzedaży we wszystkich 
apteoznyeh.
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PRZYBYŁO 600 DELEGATÓW. — WSPANIAŁY PRZEBIEG 
SEM GOSPODARCZYM. — UCHWAŁY SAMORZĄDOWE. —

SKICH STRONNICTW.
Kraków, >8 -lipca.

■Krakowie

ZJAZDU. — OBRADY NAD KRYZY- 
DĄŻENIE DO KONSOLIDACJI POL

-Wczoraj -w -niedzielę odbywały 'się w 
obrady Zjazdu Dzielnicowego Związku Lpdow-o^Nano- 
dioweg-o. iPo uroraystemnialbożeństwiie w  Kośfcstelaf «w. 
Florjauiia 'zgromadzili się ó godzinie 10jtej rano dele- 

■jgaci kól i -orgaruzacyj SIL. iN. ze ws-zyMkich prw.ia- 
tów 'zachodniej Małopolska oraz powiia-tów miechow­
skiego i olkuskiego -.tNa Kot-łowem", wypełniając 
s-aeize-lnie w ielką ts-alę laby  rękodzielniczej.

W śród podniosłego nastroju -zagaił -obrady prezes 
R ady Naczelnej ;Zw. L. N. ipos-ei Zamorski. Zjazd 
zbiera się w  wielką rocznicę, — (mówił poseł Zamor­
ski — -w rocznicę, kiedy ..-Wieniec-iPszc®Ółka“ świę­
ci swój pięćdziesięcioletni! -jubileusz. ;W te j chwili 
wspomnienia nasze biegną ku jego Założycelowi ś. ip. 
księdzu StojalowSkiemu ii w pamięci naszej s ta ją  ha­
sła, w imię k tórych założyciel „Wieńca-Rszc-zółki" 
prowadził sw ą -wielką misję. Misja ta opierała -się na 
przekonaniu, że n ie  będzie wolnej Polski bez wycho­
wania obywatelskiego ludu, bez zapewnienia mu na­
leżnych prarw, a. także przyjęcia i przezeń obowiązków 
wobec Ojczyzny -i Narodu. Na. fundamencie pracy  na­
rodowej nad ludem rósł obóz ś. p. .księdza Stojałow- 
skiego, zlewając się isrtoptiinu o z podobnymi kierun­
kami w innych dzielnica ih

W JEDEN WIELKI PRĄD LUDÓW,OhNARODOWY.
P rąd  ton znajduje dziiś wyra,z iZwiązk-u Ludowo-Naro- 
do-wym. -w stronnictw ie wszechpolskiem, wszechlcla- 
sofwem. kierującem się interesem cał-ości narodu jako 
swym naczelnym drogowskazem.

W ielką hfctorję -ma ruch ludowo-narodowy za so­
bą. M-owca wspom ina -główne etapy 'myśli i  czynów 
obozu wszechpolskiego, zatrzymując się -dłużej na  o- 
statnim . jakim j, ń  doprowadzenie do porozumienia 
nriętlw, ipotókiemi stronłrtfcitiw-aiim w sprawie ustaw 
językowych Sa{ kresów. Porozumienie ibowirn i (zgo­
dę w pol-kinn -obozie możemy uważać -sł-uisznie za- try ­
umf naszej myśli, gdyż fundamentem ideulogji nasze­
go obozu jest łączność i solidarność iw Narodzie pol­
skim.

USTAWY KRESOWE.
Poseł Zamorski zatrzym uje -się dłużej nad omówie­

niem ustaw  kresowych. (Cechą ich jest raapewm?enie 
języków i polskiemu należnych mu praw jako języko­
wi państwowemu na całej przestrzeni Rzeczypospoli­
t ą  To jest pierwsza, zasada, na których zasada jed­
ności! \ jedmoPitośoi ńem ipofc-ki-ch. uwydatniona w u- 
slaw ach kresowych. iDrugą -zialś zasadą jest dopuszcze­
nie do wspólnego współżycia z ludnością polską na 
równych warunkach ludności posługującej się iinny- 
mS językami, a  więc ruskim, białoruskim i litewskim. 
Z  tej drugiej zasady .wyipływM utrakwizacja w szkol­
nictwie Nie będzie na Ikresaoh osobnych szkól biało- 
ruis-kieh. ruskich, ale będą ,s-zkoiy u-trakwistyczn?, 

gdzie młodzież noiśka, nu sika, i biało1 uska będzie się 
wychowywać w spoinie w poszanowaniu dla swych

t r z
WACŁAW FILOCHOWSKI.

Ptasznik l B le d fa ła K i
Powieść.

43)
A gdy  cisza oczekiw ania  zaległa, nie bardzo 

o rjen tu jący  się w położeniu rybak  o trzym ał jesz­
cze kopnięcie, tudzież uroczys-tą obietn icę m ordo­
bicia. jak iego  rzekom-o n a js ta rs i na  w yspie ludzie 
nie pam iętają, w razie w yczynienia czegokolw iek, 
coby łańcuch woli zerw ać m ogło lub osłabić.

M ilczenie m istyczne. Ł oskot oceanu, noc praw ie 
że jesienna i rozkietz-nanie w ichrów  za Oknami. 
R zęsisty  deszcz na  szybach. C hrapliw y oddech ry ­
b ak a . uporczyw ie zw alczającego  żyw iołow y do 
d rzem ki popęd.

I w kącie, pokoju m ętna  zam żyła fosforesceneja. 
G ość z zaśw iatów  pow-oli p łynął ku  stolikow i.

—  C zy W iljam  Szekspir, lite ra t?  —  badał w zru­
szony serdecznie  pasto r, w  obaw ie nieporozum ie­
n ia  m ocno aaikcentując zaw ód, oraz iitnię oczeki­
w anego .

Ale w idm o rozw iało się w niczem  nieuzasadnio­
n e j napozór d em ate iya lizac ji. Może je  sp łoszyły  
rozm iary  pam iętn ika , co w ieczór w' b rak u  innego 
a iidy to rjum  E tykow i odczy tyw anego?

D uchow ny w praw ionym i zg rzy tn ą ł zębam i. 
W zyw ał cierpliw ie, nad ludzko cierpliw ie, pokornie

odu ębmości, a ukochaniu wspólności państwowej Pol­
ski.

Następnie poseł Zamorski omawia przesilenie go­
spodarczej które daje ffę -się we znaki wszystkim 
warstwom ludności. iPo -sanacji ,.dkanbu. przetrwanie 
i (załagodzenie kryzysu gospodarczego jest w  tej 
cliwil-i najważniejszym zagadnieniem w -życiu we- 
wnętrzn.em naszego iPaós-twa.

Kryzys jest, ciężkim ale mam y przekonanie, że po­
trafimy wyjść z niego .zwycięsko, mając w pamięci 
te dzieła, jakich jurż dokonaliśmy na różnych tere­
nach naszej państwowości, oraz zdając sobie sprawę 
z korzystnych wai linków rozwoju gospodarczego, .ja­
kie (Polska posiada.

POWITANIE ZJAZDU.
Z kolei przewodniczący, poseł Zamorski, udziela 

głosu posłance Ładzinie celem powitania Zjazdu.
Pos. Ładzina wita Zjazd imieniem kobiet, z Łodzi,

podnosząc w  gorących sło'waich pracę narodową k o ­
biet i stw ierdzając, że koibiety polskie zawsze tow a­
rzyszyły mężczyznom w patriotycznej akcji, dla Oj­
czyzny i narodu.

Następnie wita Zjazd w imieniu organizacji Zw. 
L. N. -województwa kieleckiego dr. Nawroczyński, 
podnosząc przytem  -zasługi obozu narodowego w  o- 
■stataich pięciu latach niepodległości Polski.

Po przywitani-ach przewodniczący iposel Zamorski 
przedstawia, porządek obrad -Zjazdu i -zawiadamia ze­
branych, że z jpObłów przybyli na Zjazd: Ładzina z 
Łodzi, b. m inister skarbu Kucharski, Rymar, Dobija, 
Knzłam kł, Jachy-mialk, mec. Dobrzański z Kielc o- 
raz senator Mamterys.

KWEST JA PRZESILENIA GOSPODARCZEGO.
Pierwszy referat wygłosił b. minister skarbu pos. 

Kuchaarśki o kwestji przesilenia gospodarczego. Prze­
mówić:'.'? posła Kucharskiego było h. -wszechstronne 
i -traktów ało sprawę k ryzysu góispod-arczego na- sze­
rokim tle. Kilkakrotnie przerywane przez zebranych 
-wyrazami uznania-, zostało po zakończeniu nagrodzo­
ne burzliwymi okHskami. Podajem y je osobne na 
stronie fkciej.

REFERAT PO&ŁA KOZŁOWSKIEGO.
Referat o sprawach samorządowych wygłosił -poseł 

Medard Kozłowski. Referent w  sposób gnm tow ny o- 
m-ówił główne cechy ustro ju  -samorządowego, istnie­
jącego dotąd w poszczególnych dzielnicach, następnie 
wytknął te zasady, ma Iktócryeh samorząd w 'Polsce 
winien być oparty ze względów (narodowych oraz iw 
tym celu, aby mógł odpowiedzieć zadaniom, jakie ma 
samorządzie ciążą, przeszedł w  końcu do szczegóło­
wego przedstawienia tych wytycznych, które zostały 
już opracowane i przyjęte przez Klub Związku Ludo­
wo-Narodowego. W wyniku referatu poseł -Kozłowski 
■zgłosił odpowiednie rezolucje, które po kanap niżej. 
Referat posła Kozłowskiego wypowiedziany żywo 
barwnie a równocześnie -z gruntow ną znajomością

przedmiotu znalazł bardzo gorące przyjęcie zebra- 
; nych. Okazało się przyem . że wśród delegatów była 
| bardzo Wielka liczba burmistrzów, wójtów i radnych 
1 miejskich.i
j Trzeci referat wygłosił poseł Stanisław Rymar o  

sprawach oświatowych. R eferat ten nie był -przewi­
dziany w porządku obrad Zjazdu, a tylko.-zebrani ko­
rzystając-z obecności posła Rymara, świetnego znaw­
cy spraw oświatowych i referenta (budżetu oświato­
wego w .Sejmie. uchwalili uprosić go. aby zechciał 
Zjazd poinformować o obecnym s ta r e  -szkolnictwa, 
-które zbudzą tak wielkie zainteresowanie społeczeń­
stwa. Poseł Rym ar dał rzeczywiście w  -sweim przemó­
wieniu dokładny obraz obecnego stanu szkodnictwa 
i zarządzeń władz szkolnych. Największe wrażenie 
wywarło oświadczenie posła Rym ara, (że szkoły za­
wodów#? są puste. Napływu do tych szkół nie ma 
żadnego, że- społeczeństwo nasze nie docenia zupeł­
nie zawodowego wykształcenia.

Po powyższych przemówieniach zarządzono przer­
wę obiadową, a po przerwie rozpoczęła się dyskusja 
nad ]K>szezególnemi referatami.

DYSKUSJA NAD KWEST JĄ PRZESILENIA GO- 
SRODARCZEGO:

óV dyskusji nad sprawą pi-zesi.Ien.ia .gospodarczego 
zabierali glos iiaistępujący mówcy: p. Waj p i t  
z Przemyśla -wypowiada przekonanie, że kryzys gos­
podarczy oprócz tworów powojennych dotknie też in- 
stytucyj, powstałych przed wojną, takich u. p. iak 
Kasy oszczędności-, dalej -stwierdza, że .handel i ręko­
dzieło polskie -są w trudnem .położeniu z braku  kredy­
tu. Mówca ocenia krytycznie działalność Ranku Go­
spodarstwa Krajowego. P . Janicki z Przemyśla om a­
wia sprawę nowej ustawy przemysłowej, k tó ra  m a 
być obecnie uchwalona. M-owca porusza -kwestję wol­
nego wykonywania zawodu. P. Huzia dom aga się po­
praw y bytu  inwalidów. P . Bakas z Dębicy sądzi, .że 
jedynym ■Sposobem -zwalczania drożyzny jest wzmo­
żenie pracy. Tymczasem -o tej rzeczy islę .nie mówi, 
bo jest -to rzeczą niepopularną. P. Matjasik -z Rzeza­
wy sądź' że nowe wybory przyniosłyby stronnic­
twom „ósemki" lM^Piasta‘: olbrzymią -większość, P. 
StoiaraKi z Jaw orzna poiemizuje z p. itaicasem, 
-stwierdzając, że kwes-tję -wzmożenia -pracy należy 
traktow ać indywidualnie, odróżniając ciężkie zawody 
od lekkich. P. Skowron z (Białej wzywa do popierania 
prasy narodowej, t. j. „Wieńea-Bszcz-ółkr oraz „Goń­
ca- Krakowskiego". P . Marek z Łodygowic, b. -poseł, 
wyjaśnia, iż nasze ustawodawstwo o czasie pracy mie 
odróżnia ciężkiej pracy od lekkiej. Stanowisko takie 
jest- nie do utrzymania. i dlatego- Związek Ludowo- 
Narodowy ibył mu przeciwny, .następnie stwierdza, 
iż ciągle istnieje je-szcze terror- strajkow ania, a  wol­
ność pracy, zagw arantow ana K onstytucją bywa gwał 
eona przez bojówki socjalistyczne. iP. Świrśki Kazi­
mierz omawia spraw ę wzmożenia pracy i oszczędno­
ści jako głównych dźwigni odrodzenia gospodarcze­
go. Zachęca inteligencję 'do pracy z ludem w zrzesze­
niach gospodarczych.

Po dyskusji zabrał jeszcze raz głos referent, poseł 
-Kucharski, dotykając dwóch zwłaszcza- kwestji. które 
(były w  dyskusji podnoszone, a mianowicie kwestji 
drożyzny i braku -kredytu.

ji czekał, prosił, b łagał, zaklinał. N apróżno duch 
nie wracał.

—  N iechaj więc k tokolw iek się jaw i. k to k o l­
w iek, byleby ty lko  by ł w sp raw ach  duszy biegły 
a subtelny .

Po te j dopiero dek larac ji w ybiegł z k ą ta  głos 
ni-k i. brzm ieniem  tubailnem dźw ięk fonografu  
przypom inający:

—  Mów.
Zm ógłszy w sobie o trząś s trachu , duchow ny 

ch rząk n ą ł i rzekł:
—  N iecbajby kto  z m ocną firm ą lite rack ą  trą] 

gedje żyw ota mego opisał: Nładłamanemi skrzy- 
dly...

—  Nie trzeba! -  boleśnie zaw ył n iew idzialny 
rozm ów ka. —  Nie dek lam uj mi pereł sw ego pa­
m iętn ika, lecz mów zw yczajnie. To, co w y na- zie­
mi górnym  stylem  zwiecie, -u nas, w gó rnych  s tre ­
fach. nie pozosta ło  już naw et w użyciu pospól­
stw a.

—  Zatem  dobrze- P rzed  p ię tn astu  la ty  w ypro­
w adziła mię z dom u i w św iat c isnęła  p ijana  m a­
rzeniam i w yobraźnia. I dum a książęca. .Po pierw ­
szej fazie —  zaw odu, po d ru g ie j —  p racy  i sam o­
tności. na te j  w yspie usiadłem . U rzek ła  mię cza­
rem  swoim. Znalazłem  tu  odw ieczną legendę o nie 
zw yciężonym  Lam gesaglu...

—  Nie trzeba! —  uprzedzał żałośnie głos. —

L egendę.sam -eś stw orzy ł i w yspie ją  zaszczepił.
P as to r w estenął i ntówił dalej:

Niech i tak  będzie. Znalazłem) ponadto  ty le  
m otyw ów , jak g d y b y  z w yobraźni mej zbiegłych—  
łodzie pękate , ludzie m ilczących, niem owę E ry k a , 
siłacza i ok ro tn ika ...

—  Nie trzeba! —  zg rzy tn ą ł n iew idzialny. —  
D la zaspokojenia sw ego k om ed jauctw a spoko jne­
mu rybakow i kazałeś podjąć się roli niem ow y, o- 
kriitni-ka i siłacza. Ani m ordobicia jed n ak , ani pie­
niądze, and -rum...

Z kolei te raz  p asto r diu-ha do m ilczenia jęk li­
wie sk łan ia ł:

—  Nie trzeba!
Duchom  w id ać  w łaściw a je s t sk łonność do kom  

prom itow ania  m ieszkańców  tego  św iata , bo bez­
litośnie dalej swe rew elacje ciągnął:

—  Zaczekaj-no ksiądz dobrodziej. Ani z-atem 
rum , ani m ordobicia so lenne nie odeb ra ły  E ryko- 
c  i m owy. to  też oknitnifc i m orderca z w y rw a­
nym  rzekom o językiem  w dzień od jazdu  p a n a  Ści- 
bora. w zaipalozy wości o roli niem ow y zapom niaw ­
szy, publicznie od o sta tn ich  zbeształ R acięsk iego .

Na tw arzy  pasto ra  m ściw a odbiła się zaw zię­
tość.

—  D osta ł jnż w  pysk  za to. aż mtt gw iazdy  ze 
ślepi poszły, a  i w ięcej jeszcze, jak o  żyw o, dó- 
sta-nie! (D. c. n.).



o iu

Uchwały w sprawach samorządowych
Referent poseł Kozłowski proponuje, aby dyskuto­

wać nad  każdym punktem  zgłoszonych przezeń re­
wiru eyj oisabnio. Przedtem  jeszcze zabiera głos pan 
Waygaml z fPreamyśla 1 odczytuje rezolucje, jailde 
Uchwaliła wyłoniona z Koła Związku Ludowo-Naro­
dowego w  Przemyślu Kom isja samorządowa- z p. bur­
mistrzem Kostrzewiskim na czele, ze względu na- za- 
'bezpieczenie interesów polskich w  Małopols-ce 
"wschodniej.

-Następnie (przez aklamację zostały przyjęte poniż­
sze:

ZASADY PRZYSZŁEGO USTROJU SAMORZĄDU
TERYTORIALNEGO W POLSCE.

1. Naczelną, zasadą ustro ju  samorządu t-eryto- 
rjalnego w Polsce winien ibyć narodowy cha­
rakter Państw a Polskiego, wypływ ający za­
równo z jego położ en-i a  -polity c. znego jak i du­
cha i brzmienia Konstytucji-.

II. Ustawy -samorządowe winne być jednolite dla 
całego Państw a, nie ramowe -ale szczegółowe. 
W szczegółowych ustawach mogą być u- 
wzgłędnione narodowościowe, kulturalne i go­
spodarcze iróżnice pewnych terytorjów, jed­
nak  praw a języka poilskiego jaiko urzędowe­
go w  calem Państwie muszą być ustawowo
zagwarantowane.

III. -Zgodni z K onstytucją sam orząd musi być ści­
śle związany z adm inistracją -państwową. 
P rzy  wyraźnem rozgrairiczenhi zleconego d 
własnego zakre.su działania samorząd winien 
podlegać nadzorowi władz państwowych 
względnie organów samorządu wyższego 
stopnia, tak  co do- legalności jaik i celowości. 
-Szkolnictwo powszechne nie wchodzi w za­
kres działania -samorządu terytorjalnego.

IV . ;Samorząd w  formie trójstopniowej stanowi 
organiczną całość, przeto sam orządy wyższe­
go stopnia winny być. em anacją samorządów 
niższych, a -więc wojewódzki powiatowego, 
a ten gminnego — w drodze poborów pośred­
nich.

Y. 'Snui-orząd wojewódzki wintem być wprowa­
dzony stopniowo v  różrych dzielnicach P ań ­
stw a zależnie od stopnia rozwoju samc-za- 
dów niższych ist-opni.

Równolegle z ustaw am i o samorządzie powinny 
b yć  -uchwalone ustaw y o podziale administracyjnym 
Państw a i o związkach celowych.

P o  przyjęciu powyższej uchwały zasadniczej Zjazd 
powziął po dyskusji nad każdym  punktem  z osobna 
jednomyślnie poniższe uchwały s-zezegółowe:

I. W SPRAWIE SAMORZĄDU GMINNEGO WIEJ­
SKIEGO I MIEJSKIEGO.

i

U stró j -gminy w iejskiej: gm ina jednow ioskow a. czy 
zbiorow a.

Zjazd aprobuje stanowisko zajęte przez Komi­
sję Administracyjną Sejmu. która pozostawiła 
w poszczególnych dzielnicach sta-n dotychcza­
sowy.

-W przyszłości -gmina wiejska powinna być 
jednostką adm inistracyjną zdolną do życia. 
Opartą na historycznych i gospodarczych w a­
runkach, liczącą zależnie od tychże w arunków 
od 2  do 5 tysięcy mieszkańców.

1) Członkostwo gminne.
Członkostwo g-minne winno opierać się na 

stałem  zamieszkaniu w  dan-ej gminie conaj- 
muiej od roku i wyrażonej przez -obywateli d o ­
brej -woli. a nie na meehanłcznein. przymuso- 
wem zarejestrowaniu.

2 ) Czynne prawo wyborcze.
25 łat.

Uchwały w sprawach
iW sprawach politycznych i  gospodarczych uchwa­

lono jednocześnie następujące rezolucje:
1 Z ja7d Dzielnicowy iZw. O ld : -Na-Tod. sto jąc nie- 

wzruis-zome na stanowisku, że Polska musi być 
>aństwem narodowem, rząd-zonean przez Pola­

ków. wita z radością projekt ustaw  językowych 
dla szkół, sądów -i adńiiniistracyj, ułożony przez 
komisję rzeczoznawców, jaiko ważny krok na­
przód w kierunku zespolenia Państw a Polskiego 
i zjednoczenia -Kresów polsko-ruskich -z całością 
państw a oraz wzywa swoich posłów, ażóby d a ­
lej pracowali wyitnwate -nad rozszerzaniem i ipo- 
głęhfcmiem soIidarMości narodowej między wszystt 
tełenn poISkiemi stronnic twaatti.

3) W sprawach Obecnego przesilenia gospodarcze-

3) Bierne praw o wyborcze.
30 lat.

4) Ordynacja wyborcza.
Plurałność, podział na okręgi, zamiast syste­

mu proporcjonalnego de Hondta głosowanie 
na osoby.

5) Kadenc.ja rad  gminnych.
6 lat.

6) Zarząd gm iny wiejskiej.
W ójt musi umieć czytać i pisać po polsku. 

W inien być zatwierdzony.
7) Zarząd -gminy miejskiej.

Wzmocnienie władzy m agistratu z dopusz­
czeniem sił fachowych w większych miastach.

8) Ustrój miast.
Wydzielenie m iast z powiatów powinno o- 

pi-era-ć się na ich kułturalnem  i goispodarczem 
rozwoju, a nie mechanicznie stosowanej zasa­
dzie liczby ludności.

-Miasta największe m ogą rządzić się na  -pod­
stawie w łasnych statutów , zatwierdzonych 
przez ciała ustawodawcze.

II. W SPRAWIE SAMORZĄDU POWIATOWEGO.

Ordynacja wyborcza.
-Wybory pośrednie -przez Radę gminną.

Ustrój powiatu.
Podział na  okręgi, (kom isarjaty okręgowe 

na wzór to. dzielnicy pruskiej).
Organizacja wydziałów powiatowych.

P rzew odniczącym  w ydziału pow iatow ego
jest s tarosta . ,

Część członków wydziału po-winna składać
-się z s.ił fachowych.

DII W SPRAWIE SAMORZĄDU WOJEWÓDZ­
KIEGO.

Ordynacja wyborcza.
W ybory pośrednie przez Sejmiki -powiato-we 

i R ady- m iejskie m iast w ydzielonych. 
Organizacja -wydziałów (wojewódzkich.

(Przewodniczącym wydziału wojewódzkiego 
jest wojewoda.

Część członków wydziału wojewódzkiego 
ippwi-nna składać się z fachowców.

DYSKUSJA NAD SPRAWAMI OŚWIATOWYMI.
-Zabrał glos -ks. Szc™euiec z Krakowa, poddając 

słusznej -krytyce pewne innowacjo w program ach 
-szkolnych. Mówca. proponuje założenie koamsji szkol­
nej -przy -Zarządzie Dzielnicowym IZw. iL. iN. P. Fili- 
.powiciz zc Szczakowej w ygłasza świetne, pełne zapa­
łu przemówienie. Mówca jest robotnikiem, był socja­
listą. ale dziś wie. że socjalizm to zguba robotnika, 
w  Szczakowej upada socjalizm -zupełnie. Koło Związ­
ku hidowo-na rodowego, złożone z samych robotni­
ków, zajętych w  hucie szklanej, liczyło początkowo 
45 członków, dziś jest ich już il65. Mówca podkreśla 
ważność szkolnictwa zawodowego, zna Czechów, jest 
-to naród przedsiębiorczy, a. wychowanie swe czerpie 
w -szkołach zawodowych. Pracować nam trzeba jak  
najwięcej, nie oglądać się na. -stanowiska, które za­
pew niają tylko emerytury, lecz należy (pozycję -ży­
ciową zdobywać przez przedsiębiorczość, pracowitość 
i oszczędność. Mocne głowa p. Filipowicza spotkały 
się z -gorącym aplauzem zebranych. iProf. Tutek 
z Przemyśla omawia ustaw y kresowe. W tej spra­
wie w odpowiedzi p. Tutkowi zabiera glos poseł Za­
morski, wyjaśniając bardzo gruntownie ich ceł i zna­
czenie. O sprawach szkolnych mówił jeszcze p. Kilar, 
p. Stankiewicz z Brzozowa, p. Pijak z Pietizykowic, 
poruszając szereg ciekawych momentów.

-Na. tern zakończyły się obrady (Zjazdu, poczem 
przewodniczący poseł Zamorski poddał pod głosowa­
nie szereg zgłoszonych wniosków i rezolucyj.

politycznych i gosp.
go Zjazd wzywa posłów, ażeby dopilnowali wol­
nego wywozu produktów tak  rolnych jak fabry­
cznych celem osiągnięcia czynnego bilansu (pła­
tniczego, tudzież ażeby starali się przyspieszyć 
przypływ obcych pieniędzy do kraju zwłaszcza 
na nowe linj-e kolejowe i inwestycje.

3) Zjazd wzywa posłów, ażeby dopilnowali prze- 
strzegania praiwa -przez -władze rządowe i unie­
sienia lichwy pieniężnej, a zarazem zwraca się 
do społeczeństwa polskiego, aby skoro tylko sto­
sunki popra<wią się, zabrało się z największym 
wysiłkiem do robienia oszczędności.

Na zakończenie zabrał głos przewodniczący poseł 
Żarnom, ci, podnosząc wysoki- pozi-om i owocność obrad 
zjazdowych i dał -wyraz przekonaniu, że Polska zdą­

ża stopniowo, przezwyciężając prze.-zkody do znacze­
nia mocarstwowego i potęgi gospodarczej.

Z KRAJU.
PRZEMYŚL.

Wycieczka do Podhorzec. Wydział Polskiego To­
warzystwa giniu. ..óokól" w  Przemyślu, chcąc umo­
żliwić swoim członkom j społeczeństwu poznanie za­
bytków  historycznych przeszłości, jak również ognisk 
górniczych, -przemysłowych i handlowych, powołał 
do życia Komisję wycieczkowo-krajoznawczą, k tó ra  
w dniu 20 lipea b. r. urządza zbiorową wycieczkę do 
zamku królewskiego Jana HI Sobieskiego w Podhor- 
eaeh -i O lesku

W yjazd na~tąpi w sobotę dnia 19 lipea to, r. o godz. 
.18.40 wieczorem. Koszta wycieczki wynoszą od jed­
nej osoby 15 złotych.

Zgłoszenia przyjmuje do 15 lipca to. r. ip. Kazimierz 
Krzyżanowski. ‘kupiec w Przemyślu. Rynek, przy 
zgłoszeniu uczestnictwa należy -złożyć zaliczkę w 
kwocie 5 zi.

i m  m m c  i » i (((■■■■i— — —

Co słychać w śwfecie?
OLBRZYMIE ZAPOTRZEBOWANIE ZBOŻA PRZEZ 

NORWEGJĘ.
W ostatnich czasach daje się zauważyć olbrzymie 

zapotrzebowanie Norwegji na zboże, które wynosi o- 
koło 10.000 ton miesięcznie. Żyto zakupuje Norweg ja 
głównie w  Ameryce.

W tym roku Norweg-ja zakupiła również kilkadzie­
siąt tysięcy ton w Rosji po  cenie około 63 ct. za 
bns-zel. podczas, gdy ceny amerykańskie wynoszą o- 
berenie 85 do 86 ct. -za bns-zel.

Przywóz żyta z Gdańska do Chrystjanji wynosi 
o-koto 16 kor. za tonę.

Pro cLanteriii-s direktoriat chętnie zakupiłby około 
10.060 ton żyta na próbę w  Pol-ee. o ile ceny byłyby 
niższe od cen amerykańskich.

Rolnictwo polskie winno -się tem zainteresować.

MNIEJSZOŚCI NARODOWE W ROSJI SOWIEC­
KIEJ.

..Izwiestja- zamieszczają artykuł Bucenki o mo­
mencie -narodowym w autonomizacji Ukrainy. Buoen- 
ko -zaznacza, że soiwdepja jest jedynym -państwem 
na świecie, iktóre dba o zabezpieczenie praw mniej­
szości narodowych.

(Staramia rządu ukraińskiego idą w kieranku usta­
lenia zwartych mas mniejszości, badania terytorjum  
przez nie zamieszkałego i wyodrębnienia tych tery- 
torjó-w iw specjalne jednostki administracyjne.

(Dotychcas- -wydzielono dwa rejony, zaludnione 
przez Niemców, oraz na .Wołyniu utworzono w miej­
scowościach zamieszkałych przez ludność polską kil­
ka „narodowych rad włościańskich*1. -Zamierzone jest 
wyodrębnienie te.rytorjnm zamieszkałego przez iMiot- 
dawian.

..Nie maieży zapominać — pisze Bucenko — że ipra- 
ca ta  -wyfkonywa się równocześnie z ukrainizacją a- 
paratu państwowego i podniesieniem kultury  ukraiń- 
ekdej“.

Rzeczy ciekawe
ZATARG O DYWAN PROROKA.

Z Kairu donoszą, że załagodzono wreszcie ostry 
zatarg, który pow stał rok temu przeszło między rzą­
dem Egiiiptu a rządem -Hedżamu (Arafoji) o to  w. „mah- 
mal«. tj. pokrowiec d la  dywanu, używanego do mo­
dlitwy przez proroka [Mahometa, jak niesie legenda, 
a k tó ry  -wywołał w  iświecie muzułmańskim niemałe 
zaniepokojenie.

Początek tego zatargu był bardzo prozaiczny, cho­
dziło bowiem o sprawę pieniężną. Mianowicie rząd 
Hedżasu. będący panem miejsc świętych — Mekki 
i Medyny — zabronił lekarzom egipskim, którzy to­
warzyszyli pielgrzymom z Egiptu, lądować -w Hedża- 
sie, a to dlatego, aby zyski z ewentualnego leczenia 
tych pielgrzymów wipływaly do kieszeni lekarzy 
z Hedżaisu. W odpowiedzi na to rząd egipski nie po­
zwolił pielgrzymom ze swego kraju zabrać ze .sobą 
„mahmał“. przechowywany w Kairze, a towarzyszą­
cy co roku — w  myśl odwiecznej tradycji — wier­
nym z Egiptu przy ich głównej pielgrzymce do Mekki 
i Medyny. Skutkiem tego m iejsca te straciły wiele 
na. sile przyciągającej w oczach pielgrzymów, gdyż 
nie mogli ogiąd-ać .jednej z najczcigodniejszych reli- 
kwij islamu.

.Rząd Hedżasu przekonał się o tem ku -wielkiemu 
swemu utrapieniu .przez spadek liczby pielgrzymów 
i ustąpił na całej 1,in.fi, pozwalając nietyłko na lądo->
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Dnia 5 hm. Wojewoda krakowski Kowalikawski
zwiecteił w towarzystwie urzędnika roferemlarskiego 
Starostwa w Wieliczce p’: -S/muca część powiatu wie­
lickiego, dotkniętą huraganem, który szalał dnia l-go  
lipca, w szczególności najbardziej dotknięte klęską 
hmiTny < ichmanów-Zakrzów -Bodzanów. Wdjewioda 
stwierdził, ż.e zboża uległy zniszczeniu bardzo znacz­
nemu, uprawne grunta zostały zamulone. Ponadto 
orkan wyrządził ogromne szkody w drzewach, wyry­
wając je gdzitedegdzk- z korzeniami, dalej -niszcząc; 
i zalewając hud.yn.ki mieszkalne: w dwu miejseilch
w Ochmanowie zabrała woda dom mieszkalny i sto­
dołę. Wojewoda przyznał ludności dotkniętej klęską 
na podstaw:.- upoważnienia Mini-uer-twa- Rolnictwa

pożyazkę wr wysokości 10.000 zł. Nadto W ojewoda 
zwiedził ćS tar os tw a w Myślenicach i W adowicach. 
Dnia 4 ton objćehał delegowany przez Wojewodę- 
nadtdlńi-k W ydziału rolniczego dr. Szynmsik Imfau 
dziesiąt gmin paw. nowosądeckiego, gdzie szalejąca 
pod koniec czerwca ulew a połączona z gradem  oraz 
wylewy potoków w dolinie Dunajca wyrządziły zna­
czne szkody, zalewając kilkaset gospodarstw rol­
nych. Dla przyjścia z .pomocą ludności dotkniętej klę­
ską postanowiono -natychmiast zarządzić roboty re­
gulacyjne celem uregulowania potoków, k tóre prze 
rwały wały ochronne, oraz dostarczyć kredytu na 
zasiewy jesienne. Dla dotkniętych klęską rząd pospie­
szy nadto z odpowiednimi kredytami.

Potwory pomysł.
Emeryci chcą udawać się ze skargą dc Ligi Narodów na... własny Rząd. — Kto poajął ten idjotyczny i po

twomy pomysł?

wanie lekarzy egipskich. ale nawet -urządzając po 
■szpitalach o.rotoe oddziały dla -pielg-zytmów . egip­
skich, gdzie są leczeni przez własnych lekarzy. W od­
powiedz: na to rząd egipfcki pozwolił na przewiezie­
nie ..mahmalu" oraz .przywrócił egipskim pielgrzy­
mom zapomogi w z/>frżn i pieniądzach, jak ji w-trzy­
m ał by i ]n> lczas trwania zatargu.

.Jł.ahmal*' w;ezion\* jes-t, nA'osobnym wozie z Kai­
ru i otaczany największym s.zaeunkiem przez 
wszystkich wiernych.

KRONIKA.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO

W torek: ..Eros i P-flAu-ihe".
REPERTUAR TEATRU BAGATELA.

W torek: ..Kobieta, która zabiła".
Środa: .JCobieta. która zabiła".
Czwartek: „Poławiack cieni".

REPERTUARY KIN KRAKOM SKiCH.
Prrmień: „Szał namiętności", dramat w 10 aktach.
Reduta: „Król prasy", aw an t/ ot-amaj am erykański, 

ma* awaffituraiczy w 6 aktach.
Sztuka: „Okręt zadżtńnHnych“Rlraimat w 7 aktach.
Uciecha: „Intryga, miłość i zbrodnia", dramat w 7 akt.
Wanda: ..Delfia Francji", amc. hiat. z czasów rewolucji 

francuskiej z TiLaremi Lubińskim.
Warszawa: „Urwis i jego przyjaciel murzynek".
Zachęta: „Władczyni dolara" i „Neapolitańczyk", dra­

mat w 6 aktach.
 r,— -

MAMOiWANlE. Min, W. K. i O. P. 7;amĘiował Jama 
Dnez.ińsik.sągo włzyit unirem .szkół poweszeiałinyirfi w okręgu 
■szkolnym krako. w/kim a. dr. .M toSi K ułańskiemu popa­
czył pełnienie mbotwiąinków .wfeyugfaa szkół powszech­
nym w tvm samem okręgu.

UROCZYSTOŚĆ WYBORU KRÓLA KURKOWEGO W 
KRAKOWIE. IV niedzielę odbyła, się na „Stnzełnróy" liro 
czystek; wybymi króla kurko-wt^o.. Celnymi stn/atoim strą­
cił szczątek kura. p. sUtfam Igłifoki (ipiizemystowiec). k tó n  
.też został -webrany ncLwyiy królem. Marszałkami wybrani 
zostali in-ż. Król oraz L* lóchow-ki. Po- uęoczyatio-
śc-s wyho.ru nowy król podejmował zebranych gośc i'k ró ­
lewską u;‘iztą. w której wzięli udział wyj. Kowaillkowski, 
stams.rta Bał-. lis. -infułat Wądiolny. ka.n. Ńikiek. prez. divr. 
koi. Prachte.l-M:o;rawiaiW,*i, clałeij preześi T.okis. .śt.rzeleokie- 
g*> Feslwc-wie-z z wie-epi-. drem Sjc^Młedlrc-m. gen. Szepty­
cki, gen. Stiller, komendant o w p  war. pułk. Augnisstyn 
oraz liczni zaproszeni goś-c-ie. Parkwas uczty wyygłoażwo 
szereg- Dpaistów, między i-n-nemi roowy król wzniósł toast 
na eześc Ndftjifenićjbzej Rzeazyipowptoiliiteij a dat OtaiZiiński 
na cześć Jmchow.ieństwa i władz wojskowe,ch.

REZOLUCJE WIECU RODZI(ICLSK1EGO. W tłuki 6 
bm. o-.lbgłj się wiec delegatów z-a/.ądów potó.czegółn.ych 
komitetów rodizioielisk.i.ch. Wiec zagaił radca p. Pee.

Referent fizyk nniicjski dr. Janlifrzewiski na bułatach cy~ 
■frowyeh -wykazał fatalną obecną politykę szkolną. jaką 
•cię prowadzi w M^L-Jto lizą-cyiin roku .szikcłnyan. Z powodu 
zanząrzen szkolnych p. Miklaszewskiego1 mnóstwo mło­
dzieży mimo wyin.iik.il egzaminów wstępnych n,ie zostało 
Ytreyjętych do- I kl. gimn., czy też do semiiiaTijufif naucz.

.Po referlJcise. udzielił wyjaśnień wieekitirató.h p. dr Pol- 
lak, który zajpewniał, iż mfalzież, która, nie zastała przy­
ję ta  znajdzie jeszcze pomiermęzemię w s/kolach sredudeh.

Następnie wyświetl" tę kwRfffR obszerniej poweł Ry- 
mar, który nawołuje ił» zapisywainia dzieci d:o s/kół za­
wodowych.

Uehwialoinn rezolucję. zredagowaną przez dra, Jamiśze-w- 
skiiesro-. Rezolucja ta  domaga się w pierwszym rzędzie bez 
iwarunkcwągo umieszczania. w  odpowiednich szkołaich 
wszysik.ich diz.ie.ci. kóre w terami te czewcawymi nie mo­
dły się do nich dostać tylko z powoulu braku miejsca. 
Następnie w celu zapobieżenia, brakowi- miejsc w szko­
łach krakowskich, zebrani na. i.iieęu żądają iwon-zgnia od- 
rtziatów rów.ncrzęinyc.h w wyżiszych klasach szikół po- 
wisr/.e'cluny,cilij»i' w szikolac.h śreinich 1-z.ądo'wy-ch. Naisrtępmie 
puma/wito Sprawę iiiwcłnieiria gnrachów szkoinych. zaję­
tych przez Akademję góimiiezą. Uwolnię,nie to  może na- 
fitąipić jedynie, .przez wyasygnowanie funduszów na. daLszą 
budowę Aikademji góinińcizej. Re.z.oliucja domaga się budo­
wy gmachu gipna-zjinn żeńskiego i seiminarjuim żeńskie­
go ora,'/, reiwizji, ro/jpcTizą fWi ut.r.uidiniających egzy,steineję 
bfflkołonn pnwatmyin, iktóre jalko d:o«tępne dla zamież-niiej- 
Izych odfeiążają rządowe s/Jkoly śneidmie.

POŚWIĘC ENIE „KSIĘGARNI POCZTOW E J" W KRA 
KQWł-E. W niedzielę w południe oslb\Jo, się w gmachu 
powzty główniej w Krakowie poświęcenie i otiwAteie „Ksdę 
gani? pocatoiwej". Otwarciie tej nisityteoji jeist jedmenn z 
ogniw szeroko zaik reśloiiej akcji, podjętej p«zez grono 
wybi/tnych obyiwateli z wgzysitkfoh dzielnic Polski d^pnze- 
pro-wa tzoiiąj przez -znanego* przemysłowca lwc w.skieg-o- dr. 
Słanfelawa. Le wi&tofcgof Klask,P takie otiwarto już w f f r -  
Kzaiwf.e i Po-zmlini/u a w dinini onegtlajszym w -Krakowie.

Aiktm poświęcenia dokonał prof. Uniw. Jag. ks. Kacz- 
roauczyk, któriy następnie w potdmasłych słowach w ska­
zał, jakie, zadanie lwilibuiiiaUie spęta iać wiiinna i spełniać 
będzie lMKwa imstyitiiicja. Prezes Jarszmiski -złożył życae- 
nia imieniem właidiz pooztówych. Dr. Leiwiieki fiakieślił po 
krótce piany i zamierzenia- inoja.torów.

HARCERZE DUŃSCY W KRAKOWIE. Wczoraj wie- 
tvzo*remi o goidiz. 9 przybyła dio Kiako.wa drużyna ha.rce- 
tzv  duńsjkiich,. zilożona z 25msób. Drużmia zwierfei Wie- 
IcSłkę, we środę zaś wvje:żidża do- Zaiko>pane@o>.

BUiDOWA DOM6W MIESZKALNYCH P. K. O. ulcoń- 
czo-no; -zostanie, w roku b. W t\c h  d*niac-li roizipoc.zęto tyn­
kowani*. fasady zewnętrznej. Na “zezy,c.ie gmacliu usta- 
wio.no c«d.oby kamiie me w kształcie wysokich urn.

KRADZIEŻ NA DWrORCU. Przy wsiadaniu do pociągiu 
po.znajń.skeg.-). skrazirziono- na tut. dworcu osoibow^im p. Ra- 
czyństkiei Kdm ardiowcęj. żonie prof. Akad. Sztuk Pięluiych 
f»irt#el z zawartością 600 złotych i legitNmacj^osoloisfą.

t Hrzimujemy pisnW i odezwę emerytów państwowych 
b. państw zaborczych, podpinaną przez jakichś dwóch 
panów, Al. Anitoniinkęć2) i Anit. Maiszozakią?), w którem 
4o piśmie, wystosowanym do polskiej prasy, panowie ci 
zapowiadają i straszą, że udadzą się ze skargą na Rzad 
do Ligi Narodów w sprawie niewypłacania im emeryur.

Uznajemy wsz.ysiiy straszne położenie emerytów. Wie­
my. że cierpią nędzę i że słusznie należy się im wypłata 
poborów. I mają prawo walczyć o nie nawet ostrymi 
środkami — ale tylko wewnątrz państwa.

Bontigł jednak dwóch wktocame eimet-ytioc*a,nyeh pół­
główków*, ab y/. a spraiwą odmiajnię do... Ligii Narodów 
ze skargą na własny Rząd, jest tak potiworaiy a równo­

cześnie głupi, że nie wierzymy, aby poza tymi dwoma 
panami, którzy wydali odezwę, ktokolwiek z emerytów- 
Połakuw ważył się iść dio Ligi Narodów ze skargą na 
własne państwo.

Gdyby coS .podiatoego zdamzyto si.ę w państwach zabor­
czych, iniejatior takiej akcji poisze/ilby do kryiniiiału.

Dziś — wysarczy moralny policzek od społeczeństwa, 
laik i- prae7, swój protest wi-mierzy ono dwom panom ze 
Lv owa, którzy w zaślepieniu nie widezą co chcą zrobić..

(Wierzymy je.d.naik, że znajdą się oni poza nawiasem 
patrjotycznego ogółu emerytów. Honor obywatela; pol­
skiego — plerwiszy! A o, chleli walczyć trzeba .— we­
wnątrz i wśród swoich.

Z pomodli ndtuKci zewnętrznych
rząd Herriota odstępuje od radykalnych zamiarów w polityce wewnętrznei.

AMBASADA PRZY WATYKANIE NIE BĘDZIE ZMIENIONA. — M E  BĘDZIE TEŻ WPROWADZO­
NE ŚWIECKIE PRAWODAWSTWO 

Paryż. ,i \W .'i. W sytuacji wew nętrzuo-jV)liiyraiu*j 
nastąipilo pewne odprężenie.

Sśtalo #-ię to w kulek oświadczenia z!ożon"go w pry 
ivatm‘j rozmówię prżez *Hern-ot*a otnato-rowi Jonnart. 
iż nie zamierza znosić natychmiast przed tawiclel- 
atwa przy Watykanie, oraz przeprowadzać o-iecnie 
wr Alzacji i Lotaryngji ustawodawstwa świecaiego, 
jakie tTyieje ue ‘Francji na po*lstawie i-o/działu ko-

W ALZACJI I LOTARYGJi.
ścioła otll państwa.

iDwie te kw est je zdawały -ię grozić na wtorko­
wym powiedz,sniu senatu poważnymi komplikaciainii 
ze strony praw-icy, jednalk w.oheu oświadczenia Her- 
riota senator Jonnart zapowiedział wycofanie inter- 
pełacyj w dwu •o-nrntiatiych kwestjac.il z .porządku.

Natomiast zapowiada się żyiwa dyskiutja na temat 
ostatniego nieporozumienia z Anglją.

Dalsiz plany na porozumieniu w Cheuuers
Paryż. iAW.). Sugestje augielsikie zunierzające do 

zlikwidowania Koini-ji liilsakodowań bez uz-yska-ii-a 
-poprzednio na to zgody, -a naivet bez ,porozumienia 
się z P rane ją wywołały w kołach politycznych Pary­
ża wielkie wrażenie.

■ Sprawa stanowiska Anglji w -stosunku do K-oimisji 
odszkodowań; uważana je-st za chmurę, która spowo­
dować może ulewę ocldadza.jącą stosuniki imiędzy 
■sprzymiie-rzonenii. Ostatu-ie posunięcia: Yoreig. Dffiee 
kładące kres idylli w Cheąuers.

AV tej chwili .położenie jest takie, że nawet umiar­
kowani politycy francuscy mają "wątpliwości czy 
konferencja lo*ndyńsk-a w obecn.ych warunkach ma ra­
cję bytu i czy odroczenie jej nie byłoby w tej chwili 
pożądane i nie leżałoby w interesie wszystkich.

Niemcy korzystają* z efektu wywołanego- w l’it-ry- 
żu przez stanowisko w Anćłji roapoczynają już ma­
newry dyplomatyczne dążące do ewakuacji Zagłębia

Ruhry jeszcze przed uchwaleniem gwarancji zawar­
tych w raporcie rzeczoznawców-. Cała prasa francu­
ska bez wyjątku nader uuroiwo ocenia nietakt londyń­
ski. Pis,ma angielskie nie przestają wciąż iśS na rękę- 
Niumcom.

Dzienniki stwierdzają, że Francja czuje się ‘boleśnie 
rozczarowaną metodami dyplomacji angielskiej. Po­
wszechny* pesymizm przerzucił się i na giełdę, powo­
dując spadek znacznej części papierów, a wis/.c-zeg-ó.l- 
nowci franka. Kurs- funt,a wynosi przeszło 88, dolar 
20. ..Ganveiue’a Jurnalę de B ats- porównuje obecne 
położenie *z okresem konferencji w Cannes, podczas 
której jak wiadomo nastąpił upadek gabinetu Brian- 
da.

(Prasa lewicowa stwierdza, że niepowiKlzen-ie dyplo­
macji franeusikiej prz-yplsać na-lęży nie *Her.-rotow*', 
lecz przodew szy-stkiem niedołężnemu personałowi n- 
rzędnie/.mnu w Quai ikOrsei.

Herrlot zamierza ujawnić stauowczsść w obronie trak-
M u wersalskiego.

Paryż. 8 bm. PAd'. -Jak donoszą dzienniki, wczo­
raj odbyła się na Qai dKJrsai konferencja pod prze­
rw odnictwem Herriota. W konferencji wzięli udział 
Bartou, gen. Nollet, plemęntel, Peretti della Rocca 
i Seydou. Konferencja zajmowała- się badaniem kwe- 
stji zwią.za.ny*ch z konferencją londyńską.

Paryż. (AW.). Po konferencji na Cjuai d‘Or*ai przy­
jął Herriot przedstawicieli prasy, oświadczając, im.

HBB«gaMu:TBt » manBHanmBwnauB

że . tanowczo nie ma tamia-ni dopuścić do jakl.eh.kol- 
wdek zmian w poitanowden.iac.li T raktatu  WersaWkic- 
go. Rremjer nie prędzej zdecj'duje się na opróżnienie 
Zagłębia Ruhry aż Francja otrzyma zastawy zapew­
nione jej w  projekcie rzeczoznawców. r  rem jer sądzi 
•itż Francja będzie mogła przeprowadzić zgodnie z Au- 
glją załatwienie w .zy.st-kie.lt nasuwających -ię progra­
mów.

WYBUCH STRAJKU KELNERÓW I KUCHARZY W 
KRAKOWIE. Onegdaj wteeaomem w,bu»hł w niektórych 
■resitauraojaeh kraikowis-kich strajk ketaen-ów*. Objął on na 
razie re&tauraaje pieiiw.sizorzędine. Kelnea-zy żądają za- 
miiart dotyioliczaiiowych 9 proc. pnwwjjyj, 10 proe. od po- 
dawainyeh połtnaw. Ż-aistraijfeoiwali taikże kiuchamze, żądają­
cy 75 zł. tygodnioiwej płacy i pełnego uitTzyTmania.̂  W lo­
kalach objętych s.t.rajkiiem u sługiwali sami właściiic.iełe i 
pe.rwonal po.mocnicizy.

BÓJKA PO MATCHU. Zapały Ha .-iportu footballowegó 
izaioz\na .wszakże przybierać niekiedy "haraiktor jakiejś 
tonuteJnej zaciiekłotói 'nie IkMjąeeó zufftełnie z godnością 
prawdziwego, szłachetinie -^ojmrowaneiTO sportu.

IV sobone po ma+tou MaikkaJui-ilródigórze taik rn.zdgT.ały 
się a.mwrom«iny sympaykóiw dwóch tyc.h klubowi że bły-

-snięły noże*. W kmvawąj bójce |>orainiien,i 7X)etałi ciężko 
Białoń Józef i Brablec Emił, obaj z Umiiw. Jag-, oma Mi 
ehal«wsik.i Jan, którego z ciętą raną klatki piersiowej 
przewde^kwio, na oddział chiimurgiezny Mrr̂ piibaia św. Łaza- 
trza.

W YPADEK NA WIŚLE. Ofnegdaj rano' zdarzył się na 
■Wiśle wyipadek, który tym raizeim n,ie pociągnął wpraw­
dzie za sobą ofiiar w życiu ludzikiem, winien hyc ji dnaA 
otsłwo««iiem na. -pr-zyiazłość dla, upraiwiająicych wiośAairkf}. 
,0U> łódź, nalerżaca do otldiziata wioślan.. kiego żyićlt Uuibu 
«po.nt. Maikkaibi, zost-ała. wy-łcirócioną i ilą fali, idącej od 
ja-iącego ku Tyńcowi sitaitiku. Obwadia łodzi wpadła w l un 
ty* rzetki. z kórych wydoibyli ją przejeżdżający tamtędy 
-wioślarze Akad. Ziwiążku SjKKrtOWWfo.
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GIEŁDA.
Kraków 8 Iapea.

Na giełdzie efektów nowy tydzień giełdowy roopoczął 
się pod korzystnemi auspicjami. Szereg papierów zaró­
wno ciężkich jak i lekkich wykazał wybitną tendencję 
zwyżkową. Jednakowoż przy końcu posiedzenia po nadej 
ściu mniej optymistycznie nastrojonych kursów warszaw­
skich i wiedeńskich efekta się osłabiły. Obroty były nie­
zw ykle liczne.

Na pogiełdziu tendencja słabsza przy kursach zniżko­
wych.

Na giełdzie pieniężnej obroty skromne. Dolar i Nowy 
Jo rk  bez zmian. Paryż, Praga i Londyn zniżkowo. Mo­
cniejszy Zurych.

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH.
Czeki: Nowy J-omk 5.22 (czak); Pa,rvż 26.50: Praga, 1508; 

Sawayca/rja 93.10—93: Wfediey 7,35 i pół; Lomdiyn 22.60.
W transaikic-ji: 

0.30—0.32 
0.17—0.22

3.90 
060 
0.17

8.60—8.90—8.20 
0.68—0.69 

0.56 
1.30 
055

1450—14.70
4.20—4.30

2.90 
2.40

0.70—0.80
0.55
0.58

4.50—4.90—4.70 
5:50—5.70

POG1EŁDZIE.
rujbe 15—,14.76: Gazy zachod-

Akcje. (Cyfry w złotych).
Bank Przem ysłowy.
Zdetzuski Bank Kredytowy 
Banik Związku Spółek Zarobk.
Tołian
-Żegluga Polska- 
L. Zrełeintewisiki 
H. Cegielska Poznań 
Trzebinia żelazo 
Pocisk
-Wansz. Pamowmy 
C órka 
Siers-za 
Tepegc 
Oikas 
Strup
S. W. Niemojewsl#
Porcelana ómńelów 
Chodwów 
C hrb ie

AKCJE NA
Jaworzno drobne 16.75; 

itie 2.30: N-ohei 150; Lokomotywy 0.48.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Czeki: Nowy Jomk 5.18 i pół: -Lonidiyin 22.45—22.40: 
Paryż 26:29—06.27—26:26: Wiedeń 7.31; Praga 1505: Wło 
K?hy 22.25; Bedgja 23.23: Sziwaijoarja 9258; Holamljjai 195.73.

itiljoinówka 056—0.57—0.56; Bony złote 0.76—0.78; Po­
życzka. złota 7.10—8:20: Porżyctzika, d-otoow-a 2.40- 2.44.

' Akcje: Ohodto-rów 450—405; H. Cegielski w PoKnam-u 
0.64—0.60: Pairoiwozy 055-4)52,' Pocisk 1.40—4.45; Stara­
chowice 265: Ursus- 1.70—1:20; Zieleniewski 7.75; Zawiier- 
^  3 7 —3 4 : Żyrardów 60—58; Elekry-azuiość 1:90—2; Po-1- 
e k a  Nafta 0.45—0.42: Siła i Światło 0.45—0.46: Spirytus 
1 75----- (1.62.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zamknięcie giełdy: łtółanidija 21)1.40: Nowy Jo rk  560 

i jedna czwarte: Londyn 2406; Pkuryiż 28.07; Medijołan 
28:85- Praga 16.35; Budapeszt 0.0070; Bukare&zt 2.50; 
Belgrad 6.67 i pół: Sofja 4.06; Wiedeń 0.0079.

ZE SPORTU.
SLAV1A—WISŁA 4:1 (1:1) i 2:1 (1:1).

W czacie długiego a  zupełnie idbędnego bojkotu 
Czechosłowacji, nie widzieliśmy wcale drużyn cze­

skich, znanych i poważanych w całym świecie spor­
towym. To- też zawody Wisły ze Sławią wywołały 
wielkie zainteresowanie. Slavia należąca- do czoło­
wy ch drużyn Pragi i całej Czechosłowacji. pokazała 
nam grę piękną kombinacyjną; cała drużyna dosko­
nale się rozumiejąca doprowadziła do perfekcji pię­
kno gry  i należy przyznać, że żadna drużyna czeska 
nie może się z nią porównywać pod tym względem. 
Czesi wystąpili z 4 olimpijczykami j 2 graczam i re­
prezentatywnym i, wynik więc W isły drogiego dnia 
jest bardzo zaszczytnym. Przez sprowadzenie Slavii 
dała nam  Wisła możność podziwiania prawdziwej 
pierwszoklasowej drożyny czeskiej po raz pierwszy 
po zniesieniu bojkotu. Nie należy bowiem zapominać, 
iż goszcząca przed tygodniem u Cracovii również 
czeska drużyna Victoria-Źiżkov była zespołem .posia­
dającym tą nazwę, a de facto złożona z rezerwy 1 K. 
S. Litoen, co zresztą jest bardzo karygodne.

Zawody w pierwszym dniu z powodu niepewnej 
pogody i konkurencyjnego meczu ólakkaibi—‘Podgó­
rze zgromadziły tylko dkoło 1500 widzów. Obie dru­
żyny z rezerwowymi. Wisła osłabiona brakiem Rey- 
mana I. i Adamka, których nieudolnie nadzwyczaj 
zastępowali R-eyman II i Da raz. przy bardzo -słabej 
grze pomocy, poniosła zresztą zasłużoną klęskę. Go­
ście zbytnio się nie wysilali, g ra jąc  nadzwyczaj fair 
a  pod względem techniki i taktyki bez zarzutu, je­
dynie może nazbyt flegmatycznie. Sędziował p. R zą­
sa, Drugiego dnia zawody były zupełnem przeciwień­
stwem. Obie drużyny wychodzą w  pełnych składach, 
a w hlaskach słońca prezentują się gracze obu dro­
żyn doskonale zbudowani, ubrani w  ibiatoczerwone 
kolory, Slavia z czerwoną, Wisła z białą gwiazdą na 
piersiach. Gra prowadzona w szybkiem tempie obfi­
towała. w szereg emocjonujących momentów. Wisła 
dzielnie stawiała czoło przeciwnikowi, czego dowo­
dem jest stan  0:0 do 30 m inuty, a wynik 1:1 od 
przerwy aż do 40 minuty. Obie strony grały  nadzwy­
czaj fair, Sław a pięknie i celowo kombinując. Wisła 
.przebojowa niebezpieczna w atakach, i dobra w de- 
fenzywie. Jedynie pomoc zawiodła. Bramkę dla Wi­
sły  uzyskał Reyimun I. z dalekiego wolnego- strzałem 
nie do obrony. Bramka-rze (olimpijscy) obu drużyn 
pracowali rzetelnie: Wiśniewski więcej miał do ro­
boty, jednak Slavia nie m iała nad miejscowymi bez- 
wizg.lędnej przewagi. Goście lepsi- w  polu i grający 
doskonale główkami, celował w  tych lewy pomocnik, 
nieco za, długo przetrzymując piłkę w sytuacjach pod­
bramkowych, pozwalając nierzadko zepsuć obcej 
obronie wywalczoną pozycję. iSędzio-wał p. dr. Łust- 
garten.

Makkaibi—Podgórze 0:0.
Decydujące spotkanie o mistrzostwo ki. B. tych

dwu rywali w -swej podgrupie zakończyło się nie­
szczęśliwie. .Z powodu wtargnięcia publiczności na 
boisko. Czego rezultatem była krwawa bójka. -Sędzia 
na 20 minut przed końcem przerwał zawody. Obe­
cnie naznaczoną zostanie dogrywtka 20 minut. O ile 
wynik nie ulegnie zmianie na korzyść Makkabi, ta 
pozostanie jeszcze .jeden rok w klasie B.

WARSZAWA. Prasa Artyści 3:2 (1:0).
WILNO. Telmiha Formłeniza (Estonia)—Wilja 2UJ 

(1:0) i 1:1 (0: 1).
OLIMP JADA.

Otwarcie VIII Olimpiady rozpoczęło się uroczystem 
nabożeństwem celebro w-anem przez kard. Dubois- w  
k-ościele Notre-Dame. Polacy stawili się in gremia. 
Następnie odbyło się uroczyste otwarcie olimpjady 
(zawodów lekkoatletycznych), które prezydent Repu­
bliki Ooumergue, w obecności' niezliczonych tłumów 
publiczności dokonał: w ceremonji otwarcia wzięli
udział książę iWalji. cały korpus dyplomatyczny, pra­
sa. władze, stowarzyszenia, ks. Helena, fes. Karol ru­
muński i- królestwo -serbscy, ze -strony polskiej poseł 
minister Chłapowski. Defilujących lekkoatletów wita­
no oklaskami, zwłaszcza gorąco .witano Polaków.

Udaremnienie groźnego zamachu na maga­
zyn amunic|i we Lwowie

Lwów. 7 Kpca, PAT. Jak  donoszą dzienniki wczo­
raj udaremniono zamach na magazyn amunicji, znaj­
dujący się na przedmieściu Jano-wskiem.

Około godz. 8 rano pewien robotnik, k tóry  się o- 
kazal zdemobilizowanym sierża niemi

założył pod wymieniony magazyn amunicji ma­
szynę wybuchową, 

połączoną z przyrządem zegarowy m, nastawionym aa  
godzinę 4 popołudniu.

•W międzyczasie nastawianiu przyrządu zauważył 
zbrodniarza linny robotnik i uwiadomił o tern policję, 
która zapobiegła niesłychanej katastrofie.

Zbrodniarza aresztowano. 'Przyznał się on do za­
mierzonego czynu i -wydal pewnego kolejarza, który 
miał tnu dostarczyć innej maszyny wybuchowej. Ko­
lejarza tego również aresztowano.

W związku z tą -sprawą aresztowano -również 3 In­
ne osoby.

Aresztowanie wśród policji granicznej na 
Wileńszczyźnie

W ilno. (AiW.). Okręgowe władze policyjne doko­
nały  szeregu aresztowań wśród funkcjonarjuszy po­
licji granicznej w  pow. Wileńskim n a  odcinku R ado- 
szkowice—PodzLeńczyce: Aresztowanym postaw iono  
zarzuty porozumiewania się za złoczyńcami o rg an i­
zującymi bandy napastnicze.

ANTONI LEKSZYCKI.

Piękności krakowskie
volt6ł „Diabelskiego młyna".

Szkice z krakowskiego „Śwjęta swawoli'-4

Rewia Krakowianek.
(Dokończenie).

Kwieciste chustk i wzorowe gors-ety,
Szyte świecideł i jedwabiów tęczą... 

iPioseu-kii, płyną, jak  swojskie kup lety .,
Czasem podkówki u butóiw zadźwięczą!

X * Ąs

W szak i K rakusy tęgie, na sehwał chł-opy!
Lśnią .pawie pióra, czapki się czerw ienią,, 

Kaiżdy na wojnie pokona pół kopy
Wrogów: nie dziw, że zuchami ich mienią.

% 5*5 $'•

B-iałe sukmany, strojne ka-raz-je,
'Szumiących spódnic orgja kolorów.

Padają słowa śmiałe, jurne.... Czyje?
Zaczepki miejskich to adoratorów.

* * *
Kręgiem dokoła „Djabelskieg-o młyniah

Stoją wesołków krakow skich gromady.
S ;u den.eik, dama, syn Marsa, dziewczyna 

Flirtują z sobą śmiało, bez żenady.
$ sf: %

W iejskie dziewoje, podlotki i lwice.
Tłum donżuaoów, dzierlatki z przedmieścia, 

Oo spokój serca wywrócą na niee:
Podboje szerzy... wdzięk, piękność niewieścia

^ ^
Wdzięczne sylwety, uda tnu- profile.

Tu typ Rubensa, tam  figurki zgrabne.. 
Patrząc, przeżywasz rozanieleó chwile:

Nęcą cię nóżki i biusty powabne.

Tej krucze sploty dodają -urody,
Tamtej rumieniec, niby brzask jutrzenki 

Zdobi leciuohno różane jagody,
Innej blask oczu czarujący, miękki.

* *
W czerwieni bluzki biuścik Zosi tonie.

A grantow a czapeczka okrywa 
Anielską główkę. Na jabłuszek łonie 

Kładzie swe cienie buzia urodziwa.
* * *

Śród wielbicieli wesołego grona
Szerzy podboje Wenus złotowłosa.

Róża zawisła wdzięcznie u jej łona.
W warkocze z wita cudna -włosów kosa.

sfc * sfe
Przed laty dziewczę niezwykłej urody.

Powabnych kształtów, cudnego oblicza. 
Jeszcze dziś piękność, którą, stary, młody 

Do najpiękniejszych w Krakowie zalicza.
sfc sfc Ąt

A chociaż może znika świeżość cery.
Łeez piękno rysów i urok w rozmowie

■Sprawia, że chłopcy, prawiąc jej dusery.
-Spełniają chętnie, co każe. co po-wie.

'■¥ # #
Je j niewolników rośnie ciągle rzesza.

Amor codziennie składa- jej ofiary.
Iluż do jej stóp z pokorą pospiesza?

Hołdy jej składa i młody i stary.
% *

•Jak ćmy do ognia, spieszą nieszczęśnicy.
Aby spopielać w płomieniach miłości. 

K ażdy powierza swe serce wietrznicy,
IJ której miłość ni chwili n-ie gości.

* * *

'Majestatycznej postaci Junona:
Klasycznych rysów, rzadkiego uroku. 

Choć po trzydziestce — piękność to wcielona, 
Młodsze dotrzymać, nie mogą jej kroku.

Rutynowana w swym fachu mistrzyni,
-Flirtu orkami zna na  wylot prawdę,

Gdzie się pojawi, .spustoszenie czyni:
Na balu. filóńe. czy leśnej zabawie.

* * *
Dztiś oplątała sprytnie chlapię młode,

Co niiby motyl leci w zdradne sieci. 
Zapatrzon ślepo w jej wdzięków" urodę...

-Z oczu jej duma ze zdobyczy świeci...
sj: #

Ja k  tuberoza, Kasia bloudyneczka:
Tysiące czarów bije z jej postaci,
Znana w Krakowie, jako cud-dzieweczka.

Ona napróżno dziś czasu nie traci:

Piękna figlarka z wiprawą s-zarlatana
Pęta czarami swych wdzięków, oblicza, 

Strojnego w mundur galowy ułana:
Nęci go zdradnie uroda dziewicza.

Ale nad wszystkie nimfy, krasawice,
Sensację budzi Władzia czarno-brewa,

Przy jej urodzie bledną inne lwice:
Zachwytów szumi wokół niej ulewa...

ł  S
Lecz i ta  piękna, jak  jaskółka chybka. 

W zorzysta bluzka jej ramiona kiyje,
Tej postać wiotka, czarująca, gibka.

Tam  znów: ponętnych kształtów::: W alkirje. 
* *

Doprawdy, n u dno  wybrać z Nieb królową: 
Jedna od drogiej cudniejszej urody...

Nie chcecie wierzyć na zachwytu słowo,
Spieszcie zobaczy! hąj. -stary ezy młody!

* * *
A skoro i was piękno rozpłomień’,..

Bo tak urocze, jak księżne, hrabianki, 
Wówczas niech przyzna, kto się znawcą nńeni, 
Ze musi wielbić, sławić Krakowianki!

ta Ś
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D R . JÓZEF FLA C H .

K ra kó w  w  lecie.

My, Krakowianie. ndioilz-miy w Polsce za nadmier­
nie, powszechnie rozkochanych w naszem mieście. 
Powsze; hmnie się mówi. że ipoza Krakowem „nią 
widziany bożego św iata", że wszędzie^gdzieindziej 
czujemy się źle. że chćicLibyśffly aiby cały świat uwa­
l a ł  nasz Kraików razem z ■nami za perlę z wszystkich 
miast.

I śmieją sfę z naszego wylbujaleg'0, lokalnego p a t­
riotyzmu, i żeby .nut-dać niejako przeciwwagę lulbią 
wy tyłka e nam nasze wady i śmieszności i niedoma­
gania. rzeczywisty i — urojone. 9

Czy my istotnie tak bardzo dbamy o to. by fję na­
szą mił-óśfc iKrakowa rozpowszechnić w ,święcie, a 
choćby tylko w Polsce'; Rozmyślam mul tein w jfosj 
rąi-y liypRwy wieczór. już g-dzieci/koło północy, rgdy 
wracam  do domu. Bo tak sięBzdarzykr, że na te le t­
nie miesiące muszę zostać tw Krakowie, (nie jestem 
utracjuszem, więu* nie jadę do-SKryniey, ni# jestem 
brudnym sknerą, więc nie j a d ę  zagranicę). Ta­
kich. jak ja. jest wielu, bardzo wielu. Wystarctzy 
przejść koło (kilku restauracji, by  się przekonać, ilu 
masz ..towarzyszów niedoli". ®o ci wszyscy, którzy 
te lokale wypełniają to ..glebae adscriptr* K rako­
wianie. Obcych nie ma na lekarstwo;. Bo i coby taki 
obcy w Krakowie w  lipcu i sierpniu rob ił; Zwiedzał­
b y  Wawel i Katedrę i Kościół fflkrjacki? Ko. tak. ale 
na to wystar^zypsię zatrzymać w Krakowie oU rana 
do wieczora w przejeżdzie do iZalkopanelrad ajzy do 
Krynicy. K to nie cihcft się nudzić .w Krakowie — jak 
m y nieszczęśliwcy się w nim w ,lipę'u i w sjerpn'iu 
nudzimy, a W awel i Kościół iMarjacki już zna. ten 
Kraków i w tprząjeździe d-o bardziej zajmujących 
miejscowości w focie mija. I tak jest rzeczywiście. Tu...

tłumne wycieczki szkolne, które — zresztą tylko z 
początkiem wtaikacji — u siebie widzimy, dają nam 
wprawdzie zbudzenie jakiegoś ..ruchu turystyczne­
go". ale to  ty lko Iluzja. Potwierdzą to ci, których 
•sąd j«st iw tej mierze najbardziej kom petentny; hote- 
Iare krakowscy. ...Martwota. ,jpsa żywego" nie zoba­
czy...

A szkoda. Bo K raków  dopraw dy jest te raz  biedny. 
W wieńcu Tozko-.myph drzew  p lan tacy jnych  w yg lą­
da zwłaszcza wieczoram i prześlicznie. T mógłbym być 
isto tn ie  ogmiskiem tu-rysiyki może nawet- nie polskiej 
ty lko, gdyby ... gdyby5 ;ta nasza k rakow ska miłość 
K rakow a by ła c n o tą  czynną a nie jodynie m artw ą. 
B o co m y robim y, alby do  K rakow a W jł jn ą ć  w  tym  
czasie przybyszów ? Nic. A raużęj robim y w szyst­
ko. h y  p oby t w <na-*zem -mieścić.' i w innych m.iesią- 
cacli n iezbyt zabaw ny, w tych lctmicli iinie.-iąća.cli. 
a  więc w  'sozopie turystycznym , uczynićSsmi.ei teinie 
nudnymi. Zam ykam y te a try , albo urządzam y w nich 
typow y m artw y  .-ezon, w ystaw ę obrazów  zapełniam y 
najbanalniejszym i okazam i, całą troskę o tu rystów  
a iwięę luw .ej przoszlośoi, naszym  .przodkom. G dyby 
K raków  j e ż a ł  gdzieś zagranicą, u . ip. w Niem czech 
•byłby najruchliw szym  w łaśn ie 'w  lecis . W szyscy: m a­
g is tra t, te a try  ,i .! a n o r a k  łady  ku ltu ra lne , związki tu- 
rys-tyesjaie. naw et przedsiębiorcy pryw atn i w ysilaliby 
sw oją pom ysłow ość cfo urządzania coraz to- nowych 
a trak cji. T a k  łatw o byłoby  jh w K rakow ie w focie 
urządzać. Ot n. ip. k ilka pomysłów na po czekaniu: 
w Pałacu S ztuk 'Pięknych w ystaw a pod godlmn ..K ra­
ków w  m alarstw ie" — codziennie objazd K rakow a 
i okolic autobusem  z fachowem  oprow adzaniem  po 
osobliwościach m iasta — wieczorne fe s ty n y  w zam- 
kniętycliftpilcinkach p la n t KłatĘo je w yodrębnić) przy  
o loktrycznem  oświetl eiiłu — w ieczorne jazdy st.at- 
ikieui. .po -Wiśle pjizy m uzyce i /chóralnymi śpiewifcl—2'f 1 

Kprsa kw iatow e au-tomobiaistów i cyklistów  — do­
roczne cykle przeclstaw 'm i-d-eatralnych w rodzaju n-ie-

wasa

mieckióh .Alustersjpiele" i t. p . pom ysły  efek tow ne, 
a niezbyt- trudne do przeprow adzenia.

Korzyść iDyłafoy podwójna. Nie byłoby najprzód: 
tak nudno namn, aut o chitonom, a są  między na/mi., 
k tórzy tu  musimy zostać iprzez "wakacje i ludzie* 
którzy -to robią nie z oszczędności, (którzyby więc- 
na to uprzyjemnienie im przymusu chętnie coś zapła­
cili. Pow tóre zaś ściągnęłoby się do Kralkowa z po­
czątku tylko przejezdnych a potem i umyślnie przy­
jeżdżających na te  miłe a kulturalne atrakcje. Ba, 
powiem nawet, że byłaby jeszcze i trzeciie. zawsze 
najdonioślejsza korzyść. >Oto, ze smutkiem zdajem y 
.-.obie przecież sprawę z tego. że Kraków m a w Pol­
sce opluję miasta, martwego. I  tak być musi, dopóki 
całą naszą siłą a trakcy jną  jest W awel ,i Kościół Ma- 
rjadkii, pozostałości dawno minionej przeszłości, nie 
dzielą nas., żywych ludzi. A skutki tej opinji o K ra­
kowie dają się nann odczuwać i na. szerszym gruncie... 
Szczególniej o tern chyba mówić nie potrzeba. Pokaż­
my" Polsce i św iatu i w  tymi skromnym zakresie, że- 
żyjemy, 88 nie, jesteśmy tylko muzealnymi zabytkiem .

Był przód wojną, w  Krakowie wcale ruchliw y 
■Zw.iązck turyst-yc-zny. Gzy ni* mógłby on wreszcie 
odżyć?

 o------

ŚW IAT KOBIFT.

Małżeństwo artystki.
Szarlo ta  Fedaik, bardzo pdprjfiiirna artystka -cen 

iwęgię'rs.ki.ćlu jak wiadomo, oddała sw oją rękę zna­
nemu koanedjopisarzowi Mol narowi.

■Małżeństwo żyło ze sobą w ciągu paru lat w przy­
kładnej zgodzie.

Obecnie para ta rozeszła się, a spraw a rozw odow a 
je st w sądzie.

m ib isim  m i s  m
cd godziny 9— 12 w pełu- m  
dnie i or godziny 4—7 B tó  

wieczorem .
B m r R j< Ń  ic itrtsm  nifflraia

M  ogłoszeń
R edakcja  m e od p ow ian s.

•0 -
ÔWIĄZUJĄCE OD ł6-00 M A R C A : Drobne ogłcwzenla za słowo ri. 0*10 — dlla poszukujących posad zł. 0‘05 — za słowo drobne o treści matry 

a o n ia łn e j  d . 0*12 — w iere ł Bilim. jednoeapaltowy zł. 0*10 — wiersz w rubryce „Nadesłane11 zł. 0‘2a — wiersz milimetrowy po kronice zł. 0*40. —
Oroszenia przed tekstem wiersz saiiimeuowy ri. 0*50.— Za układ tabelaryczny, kombin owany 50 procent.

PAPIERY WARTOŚCIOWE
akcje, noty, kupony, czeki, obligacje 
oraz w s z e l k i e  p r a c e  drukarskie 
wchodzące w zakres wykonania wy­
kwintnego dostarczamy wjaknaikrót- 
szym czasie po cenach przystępnych.

B BIiKAR ftlA  KAKŁADOWA
Kopernika L. 8. K R A K Ó W . Tel. Kr. 1227.

FORTEPIANY
PIANINA

Nadszedł wielki transport!

p ?  b B z k o n k u M n ie  niskie.
Sprzedaż na raty.

Kraków, ulica Szewska Ł. 9.

Piinraa krajowa Kruka lin koaopny:!i. flni- 
datfi. orai raallk wjiiów powrotniczycti„POPĘD

JÓZEFA WAŁKOWlSSKiEGO
Fabryka: Kraków-Dębnikf, Rynek 16. Skiep: pi. Marjacki 7.
wyrabia specjalnie: Liny do popędu maszynowoąo — Liny budowlane — Liny kopalnian0 — Liny go podarskie — 

Pasy konopne popędowe — Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapicerskie.
-  Liny na maszyny zakłada przez własnych monterów. ■ —  =

Uwaga : Z pracownią przy ulicy Lele\ve’a o tern samem nazwisku niema nic wspólnego mo>a fabryka.
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ZMIĘKC7.A I USUWA 
CHOLEKINAZA H. NiemojewskiegoKAMIENIE ŻÓ ŁC IO W E

KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU. ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAĆĄ. Objawy (początkowe): Bćl w bokach i dołku ;>od- 
l i  reowym (gdzie schodzą się żebra). Pobolewanla w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub .eż 
bezba..'nc jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. Wzdęcia i „urc en:e w kiszkach Bóle 

i zewroty głowy. Sunę podenerwotu anie. Objawy pcdczas atarów i: W dołku i wątrobit silny ból, który sie rozchodzi ku 
•tronie tylnej — pasie — krzyżu i sięga az pod łopatki, wydęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową 
Brak tfchu oraz bór w piecach i klatce piersiowe; -;na przestrzał'. Niekiedy wymicty żółci; dreszcze, zimne poty, żółtaczka 

- ........  ■- Bliższy en informacji udziela- Aptekarz-fizjolog H. NIEMOiEWSKI. Warszawa, Nowy Świat Nr. 5. ■ ——

(NigpoirłrMaiiy tadasrter: Br AwiratcL

DRCBNF. OC-ŁOSZENIA
ZWIERZCHNOŚĆ GMINNA W .(AKOPANEM. L. 3007 
SurzeJaż z wotnej ręki. Gmina Zaikoipame spnzeda z wol- 
mąj ręki najwięcej oferującemu: około- 86 sztok smipów- 
latOTiiL-Kmih z lamegu żek.za.. każdy wagi du 160 kg. Tyl­
ku pif.enn.ne oferty, stieanipłoiwaiiiie, pn> '2 złote- L niałeżycde 
.załakoiwane, a zawyier^ćAi dokładne- ząpoi lania o<feroW 
-nef.j ceny w zł. za 1 kg. sprzedać się mającego' m&teTjaiir 
loco Zalkr.ipaue-^diwo-rzeie. wnosić należy d.o dnia 15 liipca 
lfteJd r. do Urzędu gmreimegn w Zaikiopamtan, załączając do- 
w ód zhożfTiia 5 pxx:. walijumi ml oferowanej ceny. Czę­
ściowe zaikBwto liiedioi^Wtealne. Wynik spnżeiiaży ogło­
szony -zostannie zaćtiłeresow-anyin w dniu 21 lipca *1924 r. 
Zwienzichniość gmimaia za-strzega. sohie dowolny wybór 
wśrórt przcrlłoKonycih ofert. Oferty nie zawierające wy- 
'iriieui'!)iiyiCih wymogów, lub zawierające jrukieikoilwaek w* 
runikij lutr kfei.uzule nie będą iwaŁatiwwiańt Zikuipionir 
rnatei-jał musi. być -/.'ajpłaicoiny d.o- dni triże:ch a odebrany 
,4o dni sjgilm ńi, p» uwwJwmieaiitm o wyniku sprzedaży 
•ZwlemłiiOTisę gminna: St. Roj w. r. 820

BIURALISTKA z praktyką bankową. ,z* -/.najoimościią 
buciKiilt.erji, piwyjmie jakąkolwiek i>oisadę pod. ..A. B.“ uo 
Adim. ..Gońca,-1. .

•DO SPRZEDANIA w pięknej, górskiej, zdrowej okolicy 
wiMa murowania, z komfortem, z d-wumonigonmn ogrodem. 
w tym ezęść sadu. część wairzAiwniegio a część kwiaitwrwe- 
go ogrodu. Stacja kolejowa, na nntóflbł Whadomość do 
Adm. „Gońca Kraik.i: pod- „Wilta-41. 908
PANIENKA z iiikończoaią sizkołą hainidtawą i kilkuletnią 
praktyką potszuikuje posatl od 1 sierpnia.. ZgłOo-zeiniiia mwa 
sza. siię poHytaó’- do Adm. „Gońca“ pod , j'ra ca“. 901

WDOWA w śre«liiiin wieka, syrnipaitymna posiadająm 
mieszkanie, porzną mężczyznę do lalt 45 iimtckpentinego, na 
riządrawem stamowisku. Rizec-/. traikitiuja się poiwarżnaie. Zgło­
szenia przyjmie Altm. „Gońca*1 pod ..Apolkioijna prray 
rzłość1*. 80ł

ZAMIENIĘ 3 podoje, pivz.eirl(pokój i kuchwię w dobrym 
punkcie miasta blisko rynlkiu, na 2 pokosje, pnzedpo-kój 
i kuciiniię w dalszyieh dizielmiicaicli. Zgfosrzemia. do Admm. 
„Giońca Kinajk.** pod . 2 poikoje**. 900

M ŁYNY uniwersalne dla 
wszelkich celów wyda­

jące przemiał każdej gru­
bości dostarcza: B T . Ja ­
recki i Buki. Warszawa, 
Hoża nr. 37. 1 el. 405-r25.

U A 8 żvNY do szycia znane 
^Kasprzyckiego*. Hur- 

to w o - D e !a l 'C z n :e -  Raty. 
Warszawa, M arszałkowska 
I. 153. Zamawiać można 
listownie. 820

K n u to w k *  L r w a m la  N *kłado*ra tr K raŁow ie pod tarsądem  J. B a lk o r  i i r


